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D z i e n n i k a

Ze sprawozdania
wie Morskiego Oka dowiedzieli
;icy o wystąpię- , . „

który imieniem całego stronniotwa przemówi! tali 
cynicznie, że istotnie potrzeba podziwiać takt 
i spokój zgromadzonych, który uchronił mówcę 
jd należytej odprav<y. Przytoczenie ełów Koz- 

kiewicza wystai syło za wszelki komentarz — 
pono nie ma serca polskiego, które nie za- 

iłoby najżywszem oburzeniem, najwyższą po 
ardą dla człowieka, który ośmielił się publi- 
,nie cisną- swe s ło w a  w twarz całemu społe- 

aeństwa Ni« zajmowalibyżmy aię też dalej ani 
obą mowy ani iogo słowami, gdyby nia po- 
i e s z a j ą c y f& t, że wystąpienie tego koamo

s p o r y m  z a s i ę p e m  „ c z e r w o n y c h  k r a 
w a t e k ”.

„ W danym  wyDadku, gdyby nawet punkt 
sporny był tylko kilkumorgowym kawałem  nie 
nżytków, „kilku skałami*, to sprawa ma inne, 
daleko szersze, zasadnicze znaczenie: najazd 
Prusaka, popieranego przez M&djarów, narusza 
jedno z naj ardynaloiejszych praw narodu, praw 
nienaruszalnego posiadania fcrytorjum, będącego 
jego niepodzielną własnością. A le  p r a w d a ,  
n a s z a  B o c j a l n a  d e m o k r a c j a  n i e  n z n a -  
I® »Pr y w a t n e j “ w ł a s n o ś c i  n i e t y l k o  w 
ż y c i u  j e d n o s t e k ,  a l e  i s p o ł e o z e  ń s t  : 
T rzeba więc, rozumując według logiki naszych 
socjalno-demokratycznych Kozakiewiczów, odda
wać swój dobytek na pastwę każdemu, kto ty l
ko wyciągnie po niego rękę. W e d ł u g  t e j  l o 
g i k i  t r z e b a  n a  t o  B p o k o j n i e  p a t r z e ć ,  
j a k  i  . n d a r m i  m a d j a r s c y  n a  B p o r n e m  
t e ł y t o r j u m  w y ł a p u j ą  g ó r a l i  n a s z y c h ,  
a a  i r w a j ą  w d y b y  i w i ą ż ą l  C i e k a w i  
j e s t e ś m y ,  c z y  n a Bi  K o z a k i e w i c z a  o d 
d a l i b y  d o b r o w o l n i e  k o m u ś  s w ó j  t y g o 
d n i o w y  z a r o b e k ,  a l b o  j e g o  c z ę ś ć ,  g d y 
b y  k t o ś  i c h  n a p a d ł .  Zdaj się, że nie. Ko
zakiewicza nasi nietylko, że me są skłonni do 
o dawania Bwej „prywatnej" własności na pa 
Btwę kogokolwiekbądź, a l e  u m i e j ą  j e j  b r o -  
n ć ,  u m i e j ą  d o m a g a ć  s i ę  B t r e j k a m i  
itd., a b y  t ę  p r y w a t n ą  s w ą  w ł a s n o ś ć  p o 
w i ę k s z y ć . "

Z prawdziwem zadowoleniem cytujem y te 
mpełnia -duszne wyrazy oburzenia z zł.Lo olo- 

niem tem większem, że znalnzły się one w szpal
tach Kurj^ra Lwowskiego, ordy by słowa Koza
kiewicza miały tę siłę, że istomie otworzyłyby 
ocay tych, którzy dotychczas zbytnią pobłażu 
wośrią a nawet opieką, otaczali antinarodowo 
machinacje socjalnej demokracji, to dopraw dy, 
bylibyśmy prawie wdzięczni tema p&nu.

względności popycha. Wbrew antipolBkim twier-  ̂ wyczajenia Chodzi nam o rzecz poważniejszi 
dzeniom, że nie znajdzie się ani minister, ani j Stary B arg miał swoją tradycję, którą niema 
rząd niemiecki, któryby antipolski system l skolny * religijnie szanowano — kto wie, . czy art fici, 
zmienić Bię odważył, wywodzi autor, że na jakiej |  przenosząc się do nowego gmachu, i tradycję 
zmianie ani społeczeństwo, ani rząd nic nie t przeniosą. My właśnie obawiamy Bię tego, że 
strać |  przeniesie się wszystko — prói i ducha".

W ielka ilość godzui, poświęcona, językowi Onegdaj dopiero jednak zrozumiałem, że
niemieckiemu w szkoie, z których politycy szkolni |  dziwnie smętna uroczystość pożegnania tukiej 
ani jednej urotnó nie oheą, jest zbytkiem zupeł- § „Btarej budy“ może wywołać głębokie rozrze- 
nym wobec fałszy wego systemu. Zresztą Prusy wnienie. W rażeniu temu trudno Bię byrło oprzeć 
były małem i iłabem  państwei_v a język polsb i, j i nie aziw, że w nie jednem  oku czać było

w
szRoły, k tóra jedynie za pomocą jęnyka ojczy- „ j

panujący w szkole, nie przeszkodził im  *  zdo 
byciu .lanowiska pieri rsi orzędnej potęgi europej
skiej. Jakże więc dziś k ilka godzin polskiego 
języka w szkole miałoby podhopać podualiny 
tej potęgi?

Autor pocieBza się, że prawdziwa opinja 
niemiecka nie jeBt tak  nieprzyjazną Poląkom, jak  
owa sztuczna opinja prasowa, którą zdrowy 
zm ysł społeczeństwa niemieckiego 
powinien w zapędach antipolskich.

„wilgoć." Bo istotnie z tym budynkiem  złączone 
były  świetne dzieje rozwoju sceny , bo przez p e
wien p-zynajmniej przeciąg esasn scena k ra 
kowska, była niejako rozsadnikiem, na któryn 
w yrastały i rozwijały się piękne tal&nta, dziś 
zdobiące inne polskie Bceny. Rzewne to poże
gnanie było należnym  hołdem oddanym prze 
szłości, której reprezentant p. Stanisław K  o 

pohamować j ż m i a n by ł obecnym na przedstawienie Nie 
’ mniej także by ła  to zasłużona owacja dla osta- s

Stawia on . n i tylko epinję tę, tle  i -rząd, j tciej dyrekcji, która, cokolwiek się dziś o 
przed alternatywę, że albo ustępstwa nasta lą i ; niej [ * *e, '_w miłej i wdzięcznej pozostanie pa- 
przyjęte zostaną z obopólną zgodą, albo roabu- mięci. Glikson był dobrym dyrektorem.” tak 
dzone dziś umysły mas polskich przejdą do  ̂ mówi cała publiczność i cały personal teatralny, 
obozu antisemityamu i socjalizmu, a inteligencja, t który swego dyrektora z serca całego cenił. Do- 
tak duchowna, jak świecka, u Polaków, walcząca \ dajmy, że Glikson niemałe położył zasługi, był

stego rozbudzić je  meże i powinna, a nie czy
niąc tego, osiąga smutne rezultaty. Dowiódłszy 
następnie, że temu nie winne aii metoda, ani 
jej przeprowadzenie, ani nauczyciele, p j ta  p. W . 
o przyczynę tego niedomagania ?

„Nie bawmy Bię w ciuciubabką —■ woła pan 
Wohlgemuth i powiedzmy otwarcie, ze dziecko 

j powinno Bię najpierw nauczyć języki ojczystego, 
zanim zacznie Bię uczyć języka mu obcego. Psy
chologicznej natury jest przyczyna; w c siecku 
leży ta przyczyna, że w szkołach raszych nie 
osiągamy upragnionego i-ezultatu. D la dzieci 

akół naszych ieBt język  niemiacai obcym języ
kiem, gdyż ich językiem ojczj tym n:e sęt ję 
zyk  niemiecki, a ponieważ język niemiecki j^Bt 
językiem  żyjącym, jest on praetc dla dzieci zi ra
zem żyjącym językiem  obcym. Jęz y k a  zaś obce
go ma się dziecko uczyć dopiero wtedy, ;dy so
bie język ojczysty w głównych zarysach przy- 
wftsaczy. “ Po tych Błowac-h przytaoza ani nr ca 

i uzasadnienie swego twierdzenia ustęp z dzieła 
) jednego z najznakomitszych pedagogów ciernie-  ̂ ^
‘ ckich z nowszych czasów, dra Karola Schmidta 
! i tuk dalej pisze: „Wiemy przecież, jak mało 
* znają dzieci Bwój języl ojczysty, zwłaszcza, gdy ®

stępują do szkoły; dach języka ojczystego nie
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„Ein Wort zu ernŝer Stunde.”
Stosunek umysłowy między polakiem a nie- 

ł o » - ~ j - i - ^  -. , - . mieckiem społeczeństwem, jest bardzo niedosta-
olitycznego soCj«*»isty oddziałało budząco naw et j teczny, a zwłaszcza też Niemcy powierzchownie 
ta tych. którzy dotąd jnż t )  tolerowali te wy- j tylf-o bywają informowani o myślach i stosuu-

bry^, już też* umyślnie przemilczali, jakiemi 
tendencjami Bocjalna demokracja Bię kieruje. Oto 
Surjer Lwowsh który dotychczas dla socjalnej 
'■emokraeji miał zawsze wiele słów pobłażania —
‘ nawet obrony, tak ocenia przemówienie Koza-
' wio*-: ,

„Gdybyśmy naBze warstwy ludowe Bądzić 
uieli po wielce szacownych reprezentantach na- 

jiszej socjalnej demokracji, to  b y ś m y  c h y b a  
a p r a w d ę  Z W ą t p i ó  mu rie-li w n a d a i e j e ,  

a k i e  w y r a z i ł  p o s e ł  L e w i c k i . "
Tu przytacza słowa tego pana i dalej tak 

i ilb :
„„Atoli k u l m i n a c y j n y m  p u n k t e m  cy-  

i s m u  a z a r a z e m  be . a g r a n i o z n e j  ś m i e -  
z n o ś o i ,  polegającej na ciągłem wtłaczaniu 
eczywistości w prokrusiowe łoże abstrakoyjne- 

q dogm u, było na&iępujące, z wielką emfazą 
wypowiedziane przez „tow. “ Kozakiewicza zdanie: 
^„Sprawa toozy się O .*ra morgów nieużytku, 
o skały, które nikomu na nic Bię nie przydadzą, 

eżeli Mś „patrjoci“ prawią nam, że tu idzie 
granice ejezyany, to nas to wcale nie obcho

dzi : granic nie uznajemy, bo dążymy do
Wspólnej własności." “ JB a n a l n e  t o  b r e -  
j n i e  —  a l e  o g a r n i a j  ą - n a s  n i e w y p o w i e -  
' z i a n y m  s m u t k i e m ,  bo  u p r a y . t o m n i a j ą ,

• w s p o ł e c z e ń s t w i e  t a k  b i e d n e m, j a k
o H k  e ,  m o ż e  b y 6 t y l e  r o b a c z l i w o ś o i .  

lidalne zdanie bowiem me było tylko wła- 
atow." Kozakiewicza, niedawno delegata 

a sjmd międzynarodowy w Zurychu, ale  ̂ wi- 
dać to było wczoraj — z g a d z a ł o  s i ę  ze

kach społeczeństwa naszego.
Dla tego bardzo jest pożądaną rzeczą, że

by ladzie myślący z pośród Polaków, odzywali 
Bię po niemiecka do opinji niemieckiej i Bta- 
rali się wpływać na nią.

Takie zadanie postawił sobie widocznie au
tor broszury co tylko w y d an e j: E in  Wort gu
trm ter Stunde an de itschen Mitburger von 
einem polnischen Burger.

Z  ty tu ła  już wnoBząc, w yrazy: „eu emsi>r 
Stunde“ określają powód odezwania. Poważną 
jest chwila ta, wedle utoi B dwóch powodó n • 
raz, że rząd jakoby zam ierzał wprowadaić amis - 
ny do antipclBkiego systemu szkolnego, a opi
n ja niemieckia się o to bui‘zy ; drugi raz dla te
go, że peBymizm polski, nie wierząc w dobrą 
wolę i możneść rządu co do zrobienia nam
ustępstw, okaznje skłonność do przedzierzgnięcia 
się w antisemityzm i socjalizm.

Jeżeli niemiecka opinja chce uniknąć tej za
miany i zawrzeć z Polakami rzeczywiście zgodę, 
powinna też zgodzić Bię na ustępstwa dla Pola 
ków, mianowicie zaś w szkole.

Politycy szkolni, którzy antipolski system 
szkolny zachwalają, Bami w jego skuteczność nie 
wierzą, a żaden niemiecki ojciec rodziny pogo 
dzić tego nie może ze a wam Bumieniem, żeby 
jego polski współobywatel nie miał ze szkoły
tych korzyści, jakich on dla swych dzieci
u*ywa.

Ostro polemizuje autor przeciwko tym poli
tykom szkolnym i prasie niemieckiej, która cią- 
y e przeciws olakom szczuje i rząd do bez

vg£-v^r'' - —  -------

już wyrażnn okazują charakter socjalistyczny.
Taki jest mniej więcej główny wątek wy

wodów autora. Po szczegóły odsyłamy do samej 
broszury, której autor starał się nadać iasną, 
ciętą, a zatem — jak na dzisiejsae czasy — po 
esytną formę. -

Zjczym y mu, aby cel swój osiągną! i zna-;> 
lazł między niemieckimi i polskimi współobywa- i 
talami licznych czytelników.

  ^  i

Koraspundencje, |
Kraków, 3. września 1893.

(St„ry ie»tr).
Zamknięto tedy Btary teatr — na zawsze 1 j 

O samej dziwnie wzruszającej uroczystości do- I 
nieśliście; pisaliście o programie przedstawienia,
0 pięknej i serdecznej wymianie słów pomiędzy - 
dyrektorem a artystami, o pięknym wierszu Lu- | 
cjana Ryd1 Mnie pozwólcie dziś dodać kilka i 
słów o osobistych wrażeniach. |

Po raz to drugi byłem obecny na „ostatniem * 
przedstawieniu"— ale jak różne odnosiłem wra- \ 
żenią! Pierwszy raz było to w wiedeńskim j 
]Jurga, w tej st&rej, a tak jednał sympatycznej j 
budzie, w której po raz ostatni pani W o l t e r  i 5 
pan S o n n e n t h a l  żegnali wiedeńską publi- | 
°* Widalałem wówoaag ten naBtrój poważny, 
widziałem łzy  w o „»eł pobl noóoi i artystów
1 patrzyłem na to z pewnego rodzaju zdumieniem. 
Co ich tak rozczula? — myślałem — wszafc 
nowy gmach imponuje pięknością i bogactwem 
omam'ntyki, wspaniałością wewnętrznego urzą
dzenia, pięknością dekoracyj i urządzenia! Po- 
cóż płakać za

7 ^
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dziś z żywiołami przewrotu, cofnie się z areny  \ czaB, gdy on wśród najtrudniejszych warunków j jest wcale rozwinięty, jakże więc mogą one prze «  
p litycznej, powiedziawszy sobie: nie warto się j organizował na nowo personel, a z tym perso- i ją 6 właściw-ści duc_» języka niemieckiego i ko- g- 
trudzić i walczyć za porządek, w którym  my, [ nalem tak ściśle losy sv?oje związał, że jakkol- j loryt jego idjom u? Żądam przeto, aby w intere- 
Polacy, mamy zawBze odgrywać rolę ebywateli | w»ek w ostatnim czasie mógł był zupełnie nie j Bie nmyiłowego rozwoju dzieci a 1 w m erosie
drugiej klasy. ; grać, to jodnak do ostatniej chwili dotrwał i ra- j języka niemieckiego, który  jest im w życiu pó-

W tej mierze zwraca autor uwagę opinji i \ zem ze swoimi współ iracownikami pożegnał sce iniejszem  potrz b n j m, uczono po poUku już a j | 
rządu na ostatnie burze w obozie polskim, które l aę, której lat tyle w najlepsza wierze służył. OHok : niższym  i średnim stopniu." K

‘ ’ niego z wdzięcznością wspominać będzie świat > Oto uczi iwe Błowo pedagoga niemieci ego,
artystyczny Si akowski M ieczysława Sachoro- \ przyznającego szczerze, ze względów pedagog
wBkiego wytrwałego współpracownika Gliksona ’ cznych di eciom nai sym konieczność uczenia ich
i idee-lnego Bekretarza teatru, fctór^ zawsze u- j języka ojczystego od najniższego stopnia 1 przer
miał godzić spizeczności i mimo trudnego Btano- > średj s.opień. O stopniu najwyższym  nie mówi
wiska, skarbić sobie sytiipatje.

Stary teatr zamknięty... Nieeh żyje nowy!
Oby — powtarzam słowami wiersza — niBzym 
artysrom udało się do nowego wspaniałego 
pełnego elegancji gmachu, przenieść także stare, 
dobre tradycje krakowskiej „budy."

Mar.

fi

p. Wohlgemuth, chociaż wzglądy pedagogiczne i 
sprawiedliwość nakaz’?’ą na, tym także stopniu 
uczyć dzieci uasze, a nic krzywdzić ich z pobn 
dek politycznych.
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tam) głos iuietto jem
Tak rzadko, niestety, zdarza się sDOtykac 

w szpaltach pism niemieckich, nie już z przyja
cielskim, ale ze sprawiedliwym dla nas głosem, 
że z prawdziwą przyjemnością zapisujemy każdy 
taki wyjątkowy objaw, który świadczy dobitnie, 
że nawet wśród .neBzych najserdeczniejszych", 
germaniznjącyck na wszelkie sposoby braci na
szych pod zaborem pruskim, znajdują się prze
cie jeszet ludzie, niepozbawieni poczucia spra
wiedliwości, którego bynajmniej nie tłumi zacie
kły szowinizm germański.

Oto Posener Lehrer Ztg. zawiera znowu 
artykuł na temat o „obligatorycanej nauce języ
ka polskiego" z pod pióra nauczyciela, pana F. 
V ihlgemutha. P. Wohlgemuth występuje pi .> 
ciw wrogiemu dla nas artykułowi swego kolegi 
w temże iśm. e, a opierając się na powagach 
ped&gogioznyeh i wskazując na dotychczasowe 
nędzne rezultaty w szkołach naszych, dopomina 
się zaprowadzenia nauki języka polskiego na naj- 

’ ' Nazwawszy rezultat
któremu występuje,

tym ciemnym, smutnym i małym , 
machem, który chyb l od ;ręczyć jest w stanie ? t niższym i średnim stopniu

W tem wszyŁ.kiem widz: ‘ ja pewnego rodzaju badań autora, -------
senty mentalność niemiecką, która nawet dooyó 
komicznie wyglądała. Po wyjściu z teatru, za- 
suedłem do jednej z pobliskich i uczęszczanych 
restaaraeyj, gdzie rozprawiano, naturalnie, na 
temat ostatniego przedstawienia. Zbliżyłem się 
do jednego z rozmawiających i wyraziłem mu 
moje zdziwienie. Spojrzał na mnie Niemiec i 
rzek ł:

—  Nie sądź pan, ażeby to był sentymenta
lizm; nic c- .di, aby była sama tylko siła przy-

01) a osobą

Tajni iii BGCbe Manat
Romana z francuskiego,

((Jiąg dftjtssyi.
Musimy jednak praysuać, że byk pomimo 

Wych śmiesznych rogów, mógł zgnieść pi 3oi- 
Wnika zabić nogami, lecz za 10 nad ego Bkurą 
Towarzystwo cznwało, zabezpieczywjzy go od
ran śmiertelnych

Paryżanie są dobrodnszni i nie wiele im 
rzeba do zabawy. Parodja ta  w ystarczała im 

zupełnie na dzisiaj, bawiono się i śmiano wesoło, 
ńesząc się blasl Bmsłoitca, wspaniałeścią kostju- 

mów, ogłaszającym h-»a ,m fanfar) zręcznością 
^readorów, lub dziką odwagą zwierząt.

Nowe widowisko podobało się bardzo. 
W  lożach, zajętych przez Colombeyów, za
wzięcie klaskano. Tylko komendant Briard 
■uoał ttySharmonijną nuię W ich grono, tlnąc 

głożno, lecz była to jedna przyczyna więcej do 
Ogólne’ wesołoAii rodziny. Młody Durivel pod
burzał jeszcze jt&rego wojaka, chcąc go niby to

, f  -^iokoić.
Komendant krzyczał głośno:
— Oo >a głupia obawa do pioruna! Ubie

rać zwierzęta w coż podobnie śmiesznego 1 A czy 
tp żołnierze eą zabe«p10cgenj przQ  ̂ gradem kul, 
*o tysiąca fur beczek j Kpiny, jak Boga ko 
Oham, czy co z poczciwych lu d u !

Gaston uspokajał:
— Nie unoś się komendancie, to tylko po- 

aąątek prawdziwego dzieła, za kilka dni bę-
iemy patrzeń na bohaterską śmierć bykći r 

■ysz!
wima-- Dla czegóż to jedzą panowie pro- 

itórzy smaczną polędwicę i kotlety ? ryczał 
Jant.

B ył jednak ktoś, co się zupełnie nie zaj- 
widówiskiem, ani bykami, ani tereado-

rami, ani nawet wspaniałemi koBtjamami 
tą była Blanka Colombey.

A jednak była ona bardzo dziś wesela 
i. szoęilitra dla dwóch mianoTPieie przyczyn.

Pierwszą m ujeb ’Dyla obecność jej naj
droższej przyjaciółki Berty de Chamblain, któ
rej po cichn powierzała 
a młodo dziewczęta w 
niewyczerpane w słowie.

Drugą Bsś było to, że 0 jakie kilkanaście 
metrów dalej siedział w loży pewien młody 
człowiek, powszechnie zwracający uwagę ,/sr.y 
stkich na siebie, chociaż niczem nie chcjał bić 
w oczy, siedząc w przyzwoitej postawie i skro- 
mnem eleganckiem ubraniu.

róine swoje tajemnice, 
pewnych kwestjach są

„negatywnym", przyznaje p. W. bez ogródki, 
że gdyby nauczyciele z ręką na seren mieli 
wyznać prawdę, to musieliby powiedzieć, że 
obecny system szkolny nie osiąga u naB tych  
rezultatów, jakie szkoła racjonalna a sumienna 
wykazać powinna. Te rzekome rezultaty, o któ
rych tyle mówią i prawią, są i pozostaną pid 
desideria

Dale; po-nada p Wohlgemuth o słaho roz- 
winietem umysłowo dziecku, wstępuiącem do

»»1 l i r r
wyglądał w tej chwili może osobiście złożyć państwu s w e g o  Bzacnnku..

Jest trochę slaby... i nadzwyczaj nieśmiały-.
Zapewne, iż radca wyglądał w 

imponująco, siedząć. otoczony rodziną w loży, do 
której co chwila ktoś podchodził, aby Bię przy
witać, lun ukłon Zamienić przyjaźoy-

Pąnował w pałni sławy miljonowego mie
szczanina, obok pięknej żony i córki, które 
wraz z Bertą de Chamblain jaśniały urodą 
i wdziękiem.

Brecheux był w siódmem niebie.
Zrzucić kogoś z takie wysokości, to zna

czyło to samo, co zabić go
W  połowie przedstawienia nastąpiła przerwa. 

Rodrignez powstał ze swego miejsca, kierując 
Bię ku loży Colombey^w. Wszedłszy, ukłonił się 
damom i wtedy zaszedł w y p a d e k ,  któryby pci-

Oczy młodego człowieka często zwracały się j raBzył z radości kamienne serce byłego nau- 
ku  loży Colombey’ów, a Berta robiła to Banio, ? czy cielą 
lornetując zawzięcie młodego chłopca. !

— Jakże ci się podeba ? — zapytała po I 
chwili Blanka Bwej przyjaciółki. j

— Śliczny chłopiec!... Co za ujmująca po- 1 
wicrzchowność 1... Jeżeli jest równie dobry, jak
piękny, będziesz najszczęśliwszą z kobiet.

Obok młodego człowieka Biedział staruszek 
zasłonięty swym towarzyszem, oraz ogromnym 
kapeluszem swej sąsiadki.

Miał on na głowie czarną aksamitną cza
peczkę, jaką zapewne musiał zazwyczaj noBić 
w domu. Czapeczka ta zakrywała mu całe czo
ło, spadając po nad Bame oczy.

Rzeczywiście tylko uczony może sobie po
zwolić na taką ekscentryczność.

Przytem  miał taką zbiedzoną, zawiędłą mi
nę kaBzlącego, schorowanego astm atyka, z nie- 
bieskiemi okularami na długim nosie, iż śmiało 
można mu było dać co najmniej lat Biedm- 
dziesiąt.

Ten również uzbrojony był w lornetkę, lecz 
posługiwał się nią rzadko i to jedynie, aby ją 
skierować do loży Colombey’ów, w której bzu-

tr7 ar*y P»na radcy.
l a  dumna, zadowolona, zimna głowa, spro

wadzała nśmieoh na jego ul i.

na-

wzrusze-

Blanka odezwała Bię głośno do przyjaciółki, 
tak, iż musiała być słyszaną przez sąsiadów 
z drugiej loży.

— Berto, oto pan Rodrignez, mój 
rzeczonj .

Głos młodej dziewczyny drżał ze 
nia, wymawiając te tak proste słowa.

Było to oficjalne przedstawienie
Młody cudzoziemiec znalazł b bardzo tak

townie, zwrócił się do radcy z miną zakłopota
ną, mówiąc wzruszonym głosem :

— Jakże wdzięcznym jestem panu!
Pani Colombey uśmiechała się, lecz z w y

razem smutku na twarzy. Gzyż jest matka, któ- 
raby oddawała córkę bez żalu i zazdrości?

Mosty zoBtały spalone.
Juan obrzucił wszystkich wzrokiem pełnym  

wdzięczności, a zarumienić ■ Blanki, szybko 
dodała:

— Dziś wieczorem dajemy wielki objad 
w Ohesnay. Będziesz pan u nas, 1 iprawdaż ?

Juan skłonił się.
Radca zapylał:
— Czy towart/sz 1 ański -'est włuśnie owym 

dawnym nauczycielem ?

1
Zdziczał pomiędzy książkami. Lecz za to
Ma serce.

Gaston odezwał się do komendanta Briard :
— Nareszcie! Klamka zapadła 1 Dostałeś 

kwitka, panie Fernandzie!
Komendant mruczał pod noBem:
— Smutna rzecz!.. Nie miałbym zaufania 

do pięknego panicza.
B ył iły, lecz musiał okrywać niezadowole

nie przez wzgląd na osobę naczelnika rodu Co
lombey’ów.

Darivel, nctarjusz, zrozpaczony był, iż nie 
może wtrącić swoich trzech groszy do tej spr - 
wy. Zawsze to nieprzyjemna nowina, wiedzieć, 
iż tak wspaniały kontrakt przejdzie do rąk ko
legów.

Za to Duriyel, wąż dusiciel, rozkoszował się 
zawczasu myślą wspaniałych uczt i wyrafinowa
nych feBtynów, które już Bię od dzisiaj zaczyna
ły, a szanowna ciotka Sydonja, urodzona de Mo- 
rangeB, rzucała skrycie spojrzenia, pełne pożą
dliwości na przyszłego małżonki gdyż pemimo 
opiekowania się wieloma dobroczynnemi dziełami, 
można także odczuwać innego rodzaju przyje
mne wrażenia.

Po trzeciej walce, nie wiele interesującej, 
Juan zostawił narzeczoną, upojoną Bzczęściem, 

jej przyjaciółkę najzupełniej zdobytą dla jego 
sprawy.

— No, cóż Jasiu? — zapytał Brecheux wy
chowanka, skoro tylko tenże ukazał się w łoży.

Juan odpowiedział:
— Stało się.
— Wobec wszystkich ?
— Tak... i dziż wieczorem jestem na obie- 

dzie w Chesnay.
— A to się udałc, dalipan t Wygrana n )sza, 

lecz kiedy ujrzymy posag?
— Jutro się o tem dowiesz.
Syn dzierżawcy z la Sau^agere zwrócił swą
. ł i_ -  i - i .  n . i  l  jl   s___u  1

Rosja w Ameryce.
Nasi „bracia" z północy stanowczo obcą 

zawojować Amerykę pod względem moralnym i 
w tym celu nasyłają do Nowego Świata agita
torów, którym jednakowoż idzie sprawa oc&y 
szazen a Rc sji w oczach Ameryki jakoś hardzi 
kulawo. Niemałą to BBt zasługą pi asy polskiej 
amerykańskiej, która na wszystko, co tchnie mo- 
skwicyzmem, jest bardzo czułą i przy lada oka
zji r-rałty lub zabiegi „niedźwiedzie" wywleka 
aa Światło dzienne.

Celem niniejszego arty k u łu  jest podanie do 
wiaddmości publicznej lku faktów, ilustrują 
cych doskonale chęć Bo i, uchodzenia w oczach 
ludzi Uczciwych za porządne państwo, a v y  
Biłki w tym kierunku czynione są zwykle wtedy, 
gdy obywatele Stanów Zjednoczonych dadzą wy
raz Bwemit oburzeniuj na okrucieństwa rosyjskie. 
W ysyła się wtedy płatny c t ajentów, k tó rjy  je 
żdżąc po m iastach urządzają odczyty i s> ią

! wielkość i potęgę Rosji, wynoszą pod niebiosa 
łaskawość, dobroć i ojcowskie

D e takich _jentów należy obeonie dr. de 
I Kannet (?) który teras bawi w Chicago i mie- 
| wa odczyty w jednym z budynków wystawo- 

j wych. Pan e n .  wysławiając Rosję i cara, obrzu
ca błotem Polfckói ,  pi odstawiając ich jako nie
wdzięczników, któ—y  nie warci są tego, że ich 
święta ziemia noBi Amerykanie słuchają tych 
odczytów z pewnego rodzaju niedowierzaniem, 

lecz nie czytując pism polskich, nie mogą natu- 
j ralnie pojąć oerornu fałszu, jekim ich dr. Gre 
| góry de Kannet nakarmia. Pan ten — to cieką 
I wa w swoim rodnaju osobistość. Nazywp się 
I Hersz Jakueowica, pochodzi z Suwałk, g istiebył 

5 szpiegięłn policyjnym najpod^jszego gatnnkn.
r"T||ti!-U.iuiiuuia>.i'    1 '     i j j . -

rem obrzucił radcę, było jadowitsze od nąi- 
złośliwszego gada. co zadaje nieuleczabą ranę. 
Jak silną bywa zemsta ładzi podobnych jemu, 
Maurycy Ćolombey miał się o tem z czasem 
przekonać.

X XIX  
R y w a l e .

Trzeba rzeczywiście posiadać wiele siły i 
odwagi moralnej, aby ze śmiercią w duszy znieść 
z niewzrn zoną tw arzą zniweczenie najgorętszych 
swych pragnień i nadziei, patrzeć ni ro zw ian i 
na jrozkoszn.BjSzyeh marzeń o szczęściu-

Fernand wiedział i zrozumiał, ci się stało. 
Otóż można powiedziedzięć, iż o ile kochał swo
ją kuzynkę, swoją ubóstwianą Blankę, o tyle 
nienawidził tego cudzoziemca, co stanął mn na 
przeszkodzie do upragnionego celn, zabierając 
mu z łatwością skarb ukochany, za, który od
dałby życie 1 ofierze.

Wyczerpując swe siły przez kilka lat mo
zolnej nauk:, szukając skwapliwie powodzenia 
w Bwej niewdzięcznej i trudnej karjerze, wbzj- 
stko to czynił z myślą, aby się stać godnym 
ukochanej dziewczyny, od której dzieliła go 
przepaść jej olbrzymiego majątku i znaczenie 
ojca. Pewnym był poniekąd pomyślnego obrotn 
sprawy. Przyjaźń pani Colombey, matki, która 

widocznie go lubił- czując, iż był wydziedzi-
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czonym w tej rodzinie, gdzie pieniądz stanowił

— Tak, panie, lec,z proszę wybaozyć, iż nie i lornetkę na loże Colombeyów- Spoiraenie, ktć

o wszystkiem, zachęcające słowa starego bankie
ra , energicznie trzymającego jego stronę, nieraz 
poufale mówiącego: — Odwsgi mój chłopcze, 
jeszcze trochę cierpliwości, a z pewnością doj - 
dziesz do eelu, a przytem wdzięczny uśmiech 
Blanki, okazujący mu przy każdej zdarzonej 

po sbności tkliwe przywiązanie siostry, utrzym y
wały go w miłem złudzen ia!

Chociaż Fernand nie rachował nigdy znpeł- 
nie na serjo na swoje szczęście, jednak kochał 
w milczeniu zdaleka, nie śmiejąc wyznać swej 
miłości.

Musimy też powiedzieć, iż -lerzywiście miał

>■as
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Pi, łany do Ameryki, osiedlił ? w Buffalo , 
gdzie okradł pewnego jegomościa i ulotnił się 
W tym wypadku śmiało można zastosować przy- 
ałewie: „Jaki pan —  taki kram."

Jednocześnie a wysławianiem Rosji przez 
najmitów w rodzaju wyżej wymienionego Hersza, 
stara się Rosja wpłynąć na to, żeby policja nie 
dozwalała na wystawienie sztuk, przedstawiają
cych państwo białego cara w niekoraystnem, 
choć prawdziwem świetle. Świeżo wypadek taki 
mamy do zanotowania ze sztuką H. Graitau 
Donnely p. t . : „Darkest Russia" (najciemniejsza 
Rosja). Ma ona być odegraną po raz pierwszy 
w Philadelfji d. 18. b. m , przeciwko czemu za
protestowała jednak ambasada rosyjska w W a
szyngtonie. Dyrektor teatru Sydney R. . z 
Pittpburga zasypany jest formalnie listami Mo 
skali, w którym ci mu grożą skandalami w ra
zie wystawienia tej sztaki. Twierdzą oni, że jos 
to nie więcej jak tłómaczenie słynnej sztuki „L3 
czar blanc" zakazanej przez władze w ary u 
dla tego, że akcja jej w wielu mic cach w zbyt 
prawdziwem świetle przed&tiw.a dzia 
du rosyjskiego. Dyrektor E lli3, us pra i 
jąc się mówi o utworze p. Donnely w

BP08ÓWiem. że w tej sztuce niektóre sytuacje 
silnie obwiniają rząd rosyjski za zsyłame wię- 
żmów bez sądu na Sybir. Nieludzkie obchodze
nie się z gromadami zakutycb w kajdany ska
zańców , które stwierdzone jest przez ogół podró
żników po Syberji, także żywo jest w sztuce tej 
oddane. Ja z mojej strony bynajmniej nie pra 
gnę, aby jakakolwiek sztuka, która będzie pod 
■aojem kierownictwem wystawiona, była obrażają
cą dla narodu rosyjskiego i jego rządu — tu, 
lab gdziekolwiekbąd w Stanach Zjednoczonych. 
I było to dla mnie prawdziwą niespodzianką, że 
samo tylko ogłoszenie o zamierzonem wystawie
niu tej sztuki, wywołało taką burtę protestów .

Pan Ellis, będąc w tych dniach zaproszo
nym jako gość na rosyjski okręt wojenny i*-'1* 
mitryj Donakoj" wziął ze sobą kilka z tych 
listów, aby je pokazać. Kapitan okrętu był bar
dzo wrogo usposobionym względem wystawienia 
sztuki już z samym tylko takim tytułem i rzekł. 
„Mówiłem jaż w tej kwestji z pewną liczbą mo 
lob rodaków. Jesteśmy pewni, że rząd amerr 
kański, który jest zapewne jednym z najprzyja- 
imejszych dla naszej ojczjźsy mocarstw, nie po
zwoli publicznie napadać i potwarzać 
Masa odgłosów o srogoici naszych urzędników, 
niesprawiedliwości naatych sądów i brutalności 
jest nikczemną potwarzą. Myślę, że nasze insty 
tucje mogą śmiało rówaać sięztakiem iż w jakim
kolwiek l-mym kraju pod względem sprawiedh^ 
wońci, te  największa tych
absurdem, świadczy fakt, że Syberja, którą opisują, 
jako kraj dziki, upośledzony od natury, w rze- 
ozywistośoi jest jedną z najpiękniejszych krain, 
jakie kiedykolwiek były zaludnione. Rosja cierpi 
od wielu petwarozych obwinień w krajach nie
przyjaznych, lecz w Ameryce, myślę, w żaden 
■posób nie będą one dopuszczane przez władze. 
3ztuki oszczercze tu nie są uważane za tak 
obfite w skutki, jak u nas. Jednakże niepo
wściągliwe potwarze dramatyczne, zdolne są za
szczepić ideę, że Rosja jest narodem brutalnym 
i barbarzyńskim. Wierzę, ża postępowanie i p*o 
wadzenie się tych nasaych rodaków, którzy od- 
wids.li was tataj i tych, którzy ta pośród was 
żyją, jest dostatecznym, aby ochronić publicanoś 
amerykańską od przesądzeń, powstającyc im -  
wiadomych i niewiarogodnych źródeł

Jakiem aaś jest to prowadzenia się Moskali, 
zamieszkałych w Ameryce, świadczy 
fakt, iż w przeddzień uroczystości rosyjskiej 
wystawie, woźny czy stróż oddziała rosyjs iego, 
nazwiskiem Martynickij, pokradł sobie na w 
stawie futer i innych meczy, na sumę przesz 
1.500 dolarów i zniknął z Chicago. Ten rzeczy
wiście prowadził się czysto „po narodowemu . 
Prowadzą się też dobrze czynownicy na wysta
wie, którzy mimo zakazu władsy, sprzedają so
bie w u« lepsze przedmioty wystawowe, z w o- 
datku, gdy im szaoherkę udowodniono, nie cncą 
zapłacić już choćby tylko cła. Takie „epizo y 
bynajmniej sympatyoznie dla Rosji ogółu nas roi
nie mogą- . .

Sympatycznie za to przyjęto w”“tąpienie p 
wnego śmiałka podczas „dnia rozy jzkieg , urzą
dzonego w dzień imienin carycy. Kiedy za
grano hymn carski „Boże caria chrani", ode 
zwały się głosy, że jest to kradzież prosta, gdyż 
melodja jest angielska, f i .  ta  z kymnu „God 
aare tke Q ieen.“ Następnie rozpoczął pop pra 
wosławny, przybyły z wystawcami rosyjskimi do 
Chicago, tnołebień i w ślad sa tern litanję car
ską Nagle potężnym głosem ktoś zawołał: 
„Stójl Śmierć carowi!* Sprawca an.knął i na 
razie go nie odszukano. Po nabożeństwie, c ica- 
gowaka kolonja rosyjska zebrała i \ na ban 
kiet na cześć cara w lokalu przy ulicy C,nter 
a v e  nr. 13.

wiele widoków zupełnego powodzenia, gdy zja
wił się Juan Rodrigaez.

Ze słodkiego, poważnego przywiązania i sza 
CUnku, jaki miała młoda dziewczyna dla niego, 
widząc go obok ieb.e od dzieciństwa, łatwo 
było zrobić krok do małżeństwa szczególniej pod 
wpływem matki, obcej niskiemu wyrachowaniu, 
jzk' również dzięki poparciu bankiera.

Cały plan został zniweczony, zburzony na 
fertraze. Z marzenia pozostały zaledwie ruiny.

Wieczorem tego dnia zamek w Chesnay był 
przepełniony gośćmi. Jadalaa sala, wspaniale za
stawiona, jaśniała mnóstwem świateł.

Cała rodzina była zebraną.
Stary Saint Clair, siedząc niedaleko od An

zelma Durirel, ciągle mu dogadywał.
DnriTel zajadał za dziesięciu, czemu z wy

niosłą powagą przypatrywała się ciotka Sydonj-. 
Rzeczywiście pan naczelnik zanadto pogłębiał 
się w materjalnych rozkoszach, czego tak dy
styngowana dama znieść nie mogl

Na końcu stołu siedział biedny Fernand 
Colombey, usadc 'inny jak gdyby naumyślnie 
obok swej kuzynki, nie mając odwagi patrzenia 
na nią. Rozmawiał o potocznych rzeczach, a mia
nowicie o śmiesznem widowisku, o wystawie, 
o Paryżu, przepełnionym cudzoziemcami.

Mówił z widoeznem wysilaniem o tern, eo 
właściwie stanowiło obecnie punkt kulminacyjny 
każdej rozmowy, lecz oboje byli zajęci zupełnie
innemi myślami. , ,  ,

Bezwiednie Blanka rzucała od cza.su do 
czasu spojrzenie na drugi koniec stołu i przea 
bukiety kwiatów i wspaniałą zastawę srebrnych 
koszów, widziała Juana wesoło rozmawiające’o 
z Bertą, prześlicznie wyglądającą w jasnej sukni 
z pękiem róż u stanika. Piękna panna śmiała

Na honorowem miejscu na stole umieszczony 
został w pięknych ramach portret cara. Pierwszy 
toast na cześć cara wniósł ten sam pop nastę- 
puji cym frazesem: „Dziec moje 1 podczas gdy 
tu w Ameryce żyjemy w szczęśliwości, nie za
pominajmy nigdy 0 tem) że sercem jesteśmy 
Rosjanami i każdą kroplą krwi, która płynie w 
naszych żyłach, kochajmy naszego cara". W tej 
chwili jeden z gości, nazwiskiem Czechowski], 
powstał nagle z krzesła i głosem piorunującym 
i znown, „przestań" zawołał. Zanim zdumieni 

i goście przeszkodzić mogli, uderzył w portret 
carski pięścią, a zrzuciwszy go aa ziemię zde
ptał nogami, wołając : „Precz z tyranją! precz 
z carem ! Mamy tutaj woluą Amerykę i nie 
jesteśmy więcej niewolnikami. Trzy okrzyki dla 
Grovera Cleyelanda i śmierć wszystkim tyra
nom !“ Na chwilę wszyscy zebrani, jakby para
liżem tknięci pobledli i nie byli w stanie pod
nieść się z krzeseł, następnie rzucili się na 
uchodzącego śmiałka, który zadając razy na 
wsze strony, nieco poturbowany wymknął się 
szczęśliwie na ulicę.

Aresztowań żadnych nie przedsięwzięto. 
Wypadek ten opisuje szeroko chicagoski 
Times.

. i

Cłiolera,
D e 1 a t y n 3. września. Od czasu zaszłego pier 

wszego wypadku cholery, tj. od dnia 9. do włącznie 
31. sierpnia rb. zaszło w D-latynie 69 wypadków 
zachorowań, z których 45 śmierci — 10 wyzdrowień 
i 14 (po dzień 31. sierpnia) pozostających w doi
sz em leczeniu. Z powyższej liczby przypada na inte
ligencję 2, innych 47, zaś na żydów 20 wypad’ ów. 
W stosunku do płci, powyższa cyfra (69) rozpada się 
na mężczyzn katolików 36, kobiet katoliczek 13, 
mężczyzn żydów 7, kobiet żydówek 13. Daty po
wyższe zebrane zostały na podstawie zgłoszeń, ponie 
waż jednak wielo żydów z obawy przed rzekomem 
truciom chorych nie ‘ zgłaszało, prztto zachodzi 
uzasadnione przypuszczenie, iż po dzień 31. sierpnia 
było więoej, jak 69 wypadków zasłabnięć.

Przebieg cholery w pierwszym tygodniu był 
gwałtowny, rażdy, kto zasłabł, w kilka godzin umie
rał, później przebieg słabości był lżejszy, słabość 
trwała dni kilka i wielu też wychodziło, z końcem 
miesiąca śmiertelność była coraz mniejsza. Obecnie 
chociaż codziei jeszcze po kilka osób zapada, wy
padki już są rzadsze. Pierwsze chwile pojawi'nia się 
cholery wywołały wielką panikę między mieszkań 
cami, a panikę tę spotęgował brak leEarzy. Lekarz 
miejscowy dr. Bogdański z prawdziwem zaparciem 
się samego siebie i z narażeniem własnego zdrowia 
i życia, pracował dniem i nocą, niosąc na każde za
wołanie pomoc co raz liczniej zapadającym, a praca 
to dla jednego lekarza nie lada na przestrzeni 7 kim. 
rozległego miasta, mając nadto setki robotników ko
lejowych, pomiędzy którymi najpierw cholera wy- 
bnohła.

W dni kilka po pierwszym wypadku śmierci, 
gdy trwoga mieszkańców o brak lekarzy dochodziła 
punktu :ulminacyjnego, przybył wysłany tu z ra
mienia państwa lekarz dr. Baraniecki i od tej chwili 
zapanował większy spokój. — Otucha wstąpiła 
w każdego, kto widział, jak młody ten lekarz potrafi 
pojmować ciężkie swe obowiązki, dopiero ta — już 
tam — i znowu tataj — dzień cały bez znużenia 
ofiarował swe usługi każdemu, kto jego pomocy za 
potrzebował. Największą zasługę położył on przy 
uporządkowaniu szpitala czerwonego krzyża, który 
dotychczas na samo wspomnienie był postrachem dla 
każdego. Dr. Baraniecki uczynił go dopiero szpitalem, 
postara! się o wszystko, co dla chorych jest potrze- 
bnem, otacza go wytrwałą opieką i doprowadził do 
tego, i i  dziś każdy, kto w nim przebywać jest zmu
szonym znajduje wszelkie warnnki dla chorego nie 
zbęlne, lekarstwa, żywność, ubranie, usługę, wy
gody, a o j  najważniejsze, prawdziwą opiekę le- 
* arską.

To też i nie dziw, że harda, gwałtowna i do
tychczas botua cholera ukorzyć się musiała przed 
dwoma takimi swymi wrogami, jak dr. Bogdański i 
dr. Baraniecki i od tej też chwili złagodniała.

Że i tacy. £ którzy przed, lekarzami kryli wy pa 
dki zasłabnięcia, znaleźli się jeszcze w Delatynie, 
wykryła tutejsza korespondencja,.zamieszczona w Pzitn  
niku Polskim z dnia 1 września b. r. Byli to 
żydzi, którzy na podstawie swego nieuctwa, ciemnoty 
i nie p< jnrwania obowią.sów wobec siebie samych i 
innych, złośliwe rozsiewali pogłoski, że lekarze trują. 
Ts też i zasłużona na nich za to spadła kara, bo 
kiedy z początku cbolera żywiej występowała po
między ladnośo ą katolicką, z końcem miesiąca zaczęła 
się rozszerzać wyłącznie pomiędzy żydowatwem i to 
też spowodowało, że dziś przeszło trzydzieści sklepów 
żydowskich jest zamkniętych, a synowie Izraela przed 
tą, którą tak starannie taili, wyemigrowali z Dela- 
tyne. Bęka w rękę z lekarzami idzie tu z namie- 
stuutwa przysłany komisarz sanitarny p. Mgu j i tak 
o ile pierwsi .środkami medycznemi cholerę stłumiają, 
o tyle ten pozbawia ją warunków życia Energiczae- 
mi swemi zarządzeniami zmył brudy, tak starannie

się z całego serca, zachwycona dowcipem owego 
sąsiada.

Komendant Briard wypróżniał kieliszki do
skonałego Bordeanx i starego Burgunda, które 
wprawiały go zwykle w doskonały humor, cho 
ciaż co prawda i ssampan umiał ten asm skutek 
wywołać. Dziś jednak pił z pewnego rodz. ju 
gniewem, mrucząc ciągle pod nosem i odpowie 
dając gestami na znaki, dawane mu n<-zez Ga- 
stona, umieszczonego zdała, a zapowiadające ja
kieś ważne zajście.

Rzeczywiście po deserze nastąpiła niczwykłi 
scena—oto radca powstał z krzesła, w te słowa 
odzywając się do zgromadzonych gości:

— Szanowni państwo, mam zaszczyt uwia
domić was o przyszłym związku mojej córki 
Blanki z panem Juanem Rodrigaez em.

Padł strzał, od którego biedny Fernand 
pobladł śmiertelnie, wyszeptawszy z cicha:

— A i.ięc to prawdz?...
Blanka położyła lekko swoją rękę na jego 

ramienia, mówiąc słodkim głoBom:
— Nic to nie zmniejszy mej przyjaźai dla 

ciebie, Fernandzie i kochać cię nie przestanę 
nigdy.

Komendant Briard nie manifestował głośno 
swoich nczuć, lecz po jego minie można było 
poznać, że wiadomość ta wcale ma się nie podo 
bała.

— Do miljona fur beczek, oatal-onów! dla cze 
go wybrano koniecznie cudzoziemca, czy i nie 
lepszym był nawet nbogi Fernand? Należał 
przynajmniej do rodziny. DnrlieJ, kupiec, był 
tego samego zdunia.

' ja* nieodwołalne postanowienie ?—
zapytał bankiera, który mu wprost odpowie
dział :

przez tyle lat przechowywane przez ojców naszego 
miasta, pozrywał mostki wzdłuż gościńca, pod któ- 
remi geolog odkryłby pewnie jeszcze przedpotowe 
mamuty; pozamykał pełne niechlujstwa szynki, po
zwalając im tylko do godziny 9. wieezór uraezaó 
wódką tych, którzy jaż bez niej obejść się nie mogą. 
Zarządził rewizje domowe i wyszukiwał dotkniętych 
cholerą i pilnie kryjących swą słaoośó synów i córy 
Izraela, oddając ich w ręce lekarzy, pokorfiskowńł 
cuchnące mięsa, faski robactwem przepełnionego sera, 
zabronił sprzedaży niedojrzałych owoeów i wogóle 
zrobił to wszystko, o czem nasi panowie burmistrze 
latami mówili, a nie nie robili. Nie było wypadku 
słabości, gdzieby on z narażeniem własnego życia 
nie wybadał i jedna desinfekoja zapowietrzonego 
domu nie odbyła się bez osobistego jego kier o 
wnictwa.

Wypadałoby na tem miejsou wspomnieć i o de 
legaoie starostwa Wizimirskim, który nie małą też 
położył zasłagę pracą swą w utrzymywaniu po
rządku w mieście przed przybyciem komisarza sani 
tarnego p. Mgleja i nie mało też teraz pomaga ko
misarzowi w przestrzeganiu środków ostrożności, przez 
tegoż zarządzonych. ** *

Z Kros na piszą do nas: Z dwóoh stron dąży 
ku nam cbolera, dotychczas jednak zwalczamy ją skute
cznie. Urzęinikom starostwa przyzuaó trzeba, że pro
wadzą akcję energicznie i z oałem poświęceniem. Sta
rosta p. P a w l i k o w s k i ,  na pierwszą wieść o po
stępach cholery w sąsiednich powiatach, przerwał 
nawet swój urlop i powróeił na stanowisko. Fizyk p. 
Co gen'również objeżdża-powiat, a nadewszystko, na 
pierwszą wieść o pod) rżany oh wypadkach w Ryma
nowie, ustawił kordon gianiezny, do czego mu dopo
mógł energicznie dyrektor zakładu iwoniokiego, pan 
Ol e ś ,  zarządziwszy z« swej strony środki ostrożno
ści. W ogóle sądzimy, że przy energicznej akeji oa- 
szyeh organów polityoznyeb, cholera cie znajdzie tu 
podatnego gruntu do rozwoju. Na jedno tylko chcemy 
zwrócić uwagę ’. oło ilośó żandarmów w powiecie 
zmniejszono bardzo znacznie, co w tym zwłaszcza 
czasie oddziaływa bardzo niekorzystnie Byłoby pożą- 
danem, ażeby przynajmniej o 10 ludzi wzmocniono
tutejsze posterunki i t° jakuajspieszniej.

** *Czytamy w Gcmecie Stanisławowskiej: Zasługa 
wykrycia pierwszych przypadków cholery azjatyckiej 
należy się p. dr. Csesznakowi, który przez natych
miastowe ą umiejętne wykonywanie sekcyj nietylko 
przyspieszył wy&ryC‘e utnienia cholery azjatyckiej w 
naszem mieście i okolicy, al-* także przez dopilnowa
nie naden skrupulatnej deunfekcji i kwarantanny w 
zakażonych domach zasłużył sobie na uznanie tntej- 

j szej ludności. Zo cholera dotąd ogranicza się na kilku 
\ sprawdzonych przypadkach, zawdzięczamy energji i 

wykształceniu lekarskiemu dra Csesznaka.
C i e s z a n ó w  1 września. Zdarzył się ta 

w wojsku wypadek cholery. (&. Nar.).
Gazeta urzędowa donosi: Dnia 4. września za

chorowało na cholerę:
W powiecie nadwórniańskim: w Delatynie 4

osoby i w Łańczynie 2 osoby.
W mieście Kołomyi 2 osoby, w Jasienicy (pow. 

Brzozów) 2 osoby-
Zmarły: w powiecie nadwórniańskim: w Dela

tynie, Łańezynie, Miknliozynie, Podleśaiowie ad Mi- 
kuliczyn i Jamnie po 1 osobie.

W Jasienicy (powiat Brzozów) 1 03oba 
Nadto zaszły wypadki podejrzane: w Rymano

wie i we Wisłoku fpow. Sanok), w Chomiakowie i 
Obrysie .acL (powiat Stanisławów) i w (ideowej 
(pow. Brzozów).

KRONIKA.
Pamiętajmy o fueiiŁCji itafeitia Tadeusza 

Kościuszki ________

Djarjusz Iwowek*.
Ś r o d a  6 września
Teatr hr. Skarbka: „Hamlet", tragedja w 0 

aktach W. Szekspira. Nieodwołalnie ostatni gościnny 
występ p. Bolesława Ładnowstiego, artpty testrów 
warszawskich. Początek o godz. 7*/» wieczorem.

Wiadomości OsObIStb Inspektor przemysłowy 
p. Arnold N a w r a t i l  powróo!ł  do Lwowa — Dr. 
B y 1 i o k i po krótkim pobycia w Iwoniczu, powrócił 
do Lwowa — Prof. Piotr C h m i e l o w s k i  w po
wrocie z Zakopanego do Warszaw y, zatrzymał się w 
Krakowie. — Dyrektor teatru krakowskiego p. Ta
deusz P a w l i k o w s k i ,  powrócił z zagranicy do 
Krakowa. — Starosta busiat>ński p. M a c h n i e w i c z  
został, jak doneri Piło, zaeuspendowany.

Kalendarz Środa (6 ): Zaobarjasza pr. Wschód 
sfrńoa o |r.raisu 5. minut 31, sadd-i o godzinie 6. 
o?inat 25.

Kal end,  my ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie i kozły (rogaose), przepiórki, dzikie gołębie, 
dropie, pardwy, bażanty, kuropatwy, ptactwo wodne 
i błotne w ogólności

Co chcesz, mój stary?,. Ma m  sooą Ko
biety...

-— A nadowszystko Sydonję, co?...
— Tuk sądzę...
— Nic dziwnego.. stara. .
— Epitet pozostał niedokończony przez go 

dnego stryj ar.sha.
Za to wnjeszek Tontou trzymał się neutral

nie, małżeństwo nie obchodziło go woale, my
ślał jedynie o jedzeniu i piciu, a gdzie ono miało 
nastąpić, było mu jnż to zupełuie obojętnesi.

Nieznośny młody Dariyel tryumfował! Ma
si ny użyć tego wyrażenia, gdyż melancholijny
Fernand był dla u.ego antypatycznym, drażnił 
go i upokarzał swoją manją do pracy i powa
żnym obejściem wzorowego urzędnika.

Fabjau DuriTol, notarjusz, powstał z kolei, 
a b ały krawat obciskał mu P° uszy szyję. W y
glądał ca zasuszonego posła z czasów Ludwika 
Filipa.

Gaston uderzył energicznie nożem w talerz, 
wołaj ą o :

— Proszę o głos dla szanownego paoy, a 
usłyszymy piękną mówkę.

Pan notarjusz rzucił gniewue spojrzenie na 
swego potomka, lecz natychmiast został pomszczo
ny przez kuzynkę Sydonję.

— Ten Gaston zanadto sobie pozwala, jak 
na oficera w rezerwie

F&bjtm podniósł w górę kieliszek.
— I ,my za pomyślność państwa młodych — 

wygłosił uroczystym tonem, — muszę jednak 
wyrazić mój żal, iż nie megę się przyczynić do 
spisania kontraktu tak świetnie dobranej pary. 
Bogactwo, zdrowie i młodość, oto ich skarby! 
Jeszcze raz wypijemy za zdrowie narzeczonych!

Cały ten toast przyjętym był bez wielkiego 
zapała.

Ka l end,  r ybac ki .  Od 15. września nie wolno 
łowić pstrąga i łososia. Złowione ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry 
dla sportu wędkowego, wszystkie ryby idą dobrze na 
wędkę, a łapać można o każdej porze dnia. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we
czwartek, dnia 7, bm. o godzinie 6 w’eczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym jest 20 spraw, czekają
cych od dłuższego czasu załatwienia.

Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy wyż
szy w Krakowie zamianował praktykantów sądowych: 
dra Kazimierza Bielawskiego i dra Andrzeja Gtłogo- 
czowskiego auskultantami sądowymi dla swego 
okręgu.

Dyrekoja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego Zenona Pacholego z Sanoka do Krakowa.

Konfiskacie uległa w sobotę Gas. Przem. za 
artykuł „Z pola manewrów".

Czesi O wystawie naszej. Hlas Naroda za
mieszcza bardzo sympatyczny a-tykuł o naszej wy
stawie krajowej i zachęca firmy czeskie, aby o ile 
regulamin dopnszcza, brały udział w tejże wystawie.

Wpisy. Dyrekoja państwowej Szkoły przemy
słowej we Lwowie oznajmia, że wpisy uozniów i 
uczenie na oddziałach: stolarstwa budo ulanego i me
blowego, snycerstwa i tokarstwa, ślusarstwa budo
wlanego i artystycznego, hafoiarstwa i koronkarstwa; 
lalei na oddziałach zawodoweg rysnnku i modelo
wania, wreszcie na naukę rysunków dia kobiet i 
mężczyzn, oraz modelowania dla mężczyzn, jakoteż 
do szkoły przemysłowej uzupełniającej wieeżornej, 
odbywać się będą d. 15., 16., 17., 18. bm. w nan- 
celarji Szkoły w nowym gmachu, przy ul. Teatralnej 
na I piętrze, w godzinach od 9. do 12. przed połn- 
dniem i od 3 do 5. po południu. Nauka rozpocznie 
się d. 18 września br.

Od powracających z miejsc kąpielowych otrzy
mujemy ciągłe zażalenia na bezwzględność kolei skar
bowych. Z reguły wozów za mało i podróżni naj
częściej z dziećmi muszą się dusić jak śledzie.

Stypendium. Magistrat królewskiego stołecznego 
miasta Lwowa ogłosił kon :urs na, jedno stypendjum 
w kwocio 60 zł. w. a rocznie dla ucznia szkoły lu 
dowej imienia św. Marcina z drugiej fundacji etypen 
dyjnej Kania Kiselżi.

Na co istnieją fllje pocztowe we Lwowie?
Już nii raz mieliśmy sposobność podnogiś, iż urzą
dzenie filij pocztowych lwowskich nie jest należyte. 
Najwięcej jednak skarg i zażaleń odnosi się do filji 
pocztowej przy nlicy Sobieskiego, gdzie zana dto. może 
młodzi fnnkcjonarjusze, zamiast iść na rękę publi
czności, na każdym kroku stawiają tylko przeszkody. 
Nie dziw więc, że publiczność woli nałożyć kawał 
dregi i udać się wprost do głównego urzędu poczto
wego, gdyż tam spotyka się przynajmniej z usłużno
ścią i grzecznością urzędników, wiedzących, że poczta 
istnieje dla publiczności... Fakt, który nastręczył 
nam tych kilka uwag jest następujęcy: Jeden z na
szych znajomych chciał na filji pocztowej przy ulicy 
Sobieskiego w s o b o t ę  o g o d z i n i e  6. w i e c z o 
re m nadać depeszę telegraficzną do Krakowa. Urzę
dnikowi nie podobało się, że depesza napisana była 
o ł ó w k i e m  i nie przyjął jej, żądając przepisania 
a t r a me n t e m.  Dodać musimy, że telegram napi
sany był wyraźnie. Nadaiacemu nie pozostawało 
więc nio innego, jak udać się do aoma (gdyż na 
filji nie ma odpowiedniego miej&ca) i depeszę prze
pisać, a tem sam;m telegram o godzinę spóźnić. 
Chcąc się jednak przekonać, czy rzeczywiście depe
sza telegr.ficzua nie może być ołówkiem pisana, 
udał się do głównego urzędu telegraficznego, gdzie 
ją bez '"‘szelklcb trudności przyjęto.

Fakt ten podajemy do wiadomości dyrekcji poczt 
i telegrafów, która powinna pouczyć młodych fun- 
kojonarjuszów, iż mają oni obowiaze1 nie robić pn 
bliczności niepotrzebnych trudności.

Zmiana własności. Dobra Łopatyn, które były 
od lat 20 w rękach banki w edeńskiego, administro
wane przez Niimców, dostały się napowrót w posia
danie Kazimierza Łr. Mołodeck ego.

Wybór uzupełniający jednego członka rady po
wiatowej w Lisku, z grupy większych posiadłości, 
rozpisany został na dzień 16. października br.

Temperatura. Baromeir idzie w górę. Średnia 
tempetatura w tym czasie była-j- 11 4 O., najwyższa 

15'4°C., najniższa ~f 8 6 "O.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej : Wiatr będzie co do kierun ta zachodni 
o średniej prędkości 6 m/sek.; średnia temperatura 
doby pozostanie około -j- 13°G., niebo będzie prze
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie
trza około 75 proc.; opad deszcz nieznaczny.

0 iluminacji w Jarosławiu z tfcarji pobytu w 
tem mieście cesarza, donosi nam tamtejszy nasz ko
respondent następujące szczegóły: O godzinę pół do 
siódmej wieczorem tysiące świateł zapłonęło w oknach 
kamienie, balkony udekorowano transparentami i łu- 
kami z lampionów, obok ratusza na rynkn w czte
rech urnach płonęły żarowe ognie bengalskie. W uli 
cach ścisk i natłok nie do opisania, szpaler od 
baraków 9. pułku piechoty ; w ulicy Krakowskie, 
Grodzkiej i w Rynku zgromadziło się około 80.000 
ludzi. Porządek utrzymywała straż obywatelska, tak 
wzorowo, jak w ciągu dnia. Z uderzeniem goaziny

ósmej ukazał się powóz cesarski, na wieży ratuszo
wej zabłysły ognie sztuczne, oświetlając Rynek i bli
żej położone ulioe. Cesarz objechał Rynek, udając 
się przez ulicę Badeniego i ulicę Trzeciego Maja 
napowrót do baraków.

Wyrazy rzetelnego uznania należą się obywatel
skiej straży honorowej, która utrzymywała porządek 
wieczorem w ulicach razem ze strażą oguiową.

Dodać jeszcze muszę, że ratusz, ulice i wnętrze 
kościoła dekorowali pp. inżynier Kopystyński, słu
chacz medycyny z Krakowa Kaczurba i radny miasta 
Ludwik Wisłocki.

Na powodzian. Na rzecz dotkniętej klęską powo
dzi ludności złożyli dalsze datki: Parafia r. k. św. Mi
kołaja 18 zł., Barbara Geistlenor 10 zł., Gustaw 
Seifert 15 zł., Józef Stankowski 3 zł., Franciszek 
Anders 5 zł., ka infułat Jurkowski 15 zł., Jan 
Szostak 5 zł., ks. arcyb. Morawski 300 zł., ks. Syl
wester, proboszcz kościoła św. Marji Magdaleny 15 z ł , 
hr. Stanisław Badeni 500 zł., dr. Grzegorz Ziem- 
bicki 25 z ł , Szymon Biłyk i  t Bank hipoteczny
500 zł., urzędnicy Banku hipotecznego 95 zł.

Zebrano w komisariacie dzielnicy H. 110 zł. 
40 ot, a mianowicie: E. i J. Stromenger, Clayton 
i Schuttlewurt po 5 zł., Jan Dasohek, Tramwaj lwo
wski po 3 zł., Nathan Brenner, J. Kamienobrodzki 
po 1 zł. 50 ot., Józef Lotowioz, Beri Muller, Sala
mon Bursztyn, Antoni Kambereki, Hersz Heilberg, 
Jonc° Baozes, M. Einhorn, A. Ch. Weisberg, Jędrzej 
Szyska, Oswald Zwilling, A. D., JnliaD Zgórski, Jó 
zefa Przybylska, Rudolf Witoszyński, W. Michali 
Jonas Beiter, Leib Diker, Julia Weitz, Jan Lopkoos, 
Soler Burher, Hellman, Józefa Franz, J. Marja Dia- 
mand, N itau 3ilber, Alfred Weiss, Adolf Silberetein, 
Bielska, J. Neuberger i Sp., dr. Antoni Reisenzahn, 
Johan Walenty, Antoni Faff, Władysław Kozłowski, 
H. Sampel, Spółka mleczarska, Jędrzej Faff po 1 zł., 
Stoeaknopf 60 ot,, B. Etteles, M. Korkes, Agid, Jó
zefa Arnold, Franciszek Kiczi. B. Bozenheld, M. 
Fleisoher. Jan Gruszy ński, Józef Gruszyński, Wilhelm 
Arnod1, Izak Sohen, S. Semmel, Piotrowicz i Sehu- 
man, Moses Telzner, Sehall, A. Rothbar, Adolf Bai- 
ner, J. L. Lobe!, Bombach, J. Barona synowie, Ozjasz 
Gottliek, Samuel Sohor, F. Gref. Herman Appermann, 
Józef E. Czysz, Herman Flitter, Grnnfeld, Frankel 
i Krooh, Aron Nossek, J. SeLer, Nadel, Ch. Gruder, 
Herman. H. Franoiak, Marek Feuerstein, Samuel Pi- 
neles, Izrael Dreseher Katarzyna Nowak, M. Riedler 
po 50 et., Leon Qu.-ller i Leopold Herman, J. Heller, 
J. Guttmaa, Abraham Schiffinan, M. Nelken, Selzer, 
B. Fuohsbalg po 40 o t , Salamon Freid, Chaim 
Kirsohbar, Adolf Keller, N. N , N. N. po 3< ót„ 
Fwk 25 ot.

Zebrano w kom sa jacie śródmieścia: Genowefa 
Sieber, J. F. Spożarski, Piszek notarjusz, N. N., M. 
Klarfeld, Sadłowski i Markiewicz, Józef Fraget, Aron 
Philipp pa 5 zł., Jan Lersm 3 zł., dr. Berthleff, 
Gudiens, Samueli i Landan, Piotr Chrząstowski, Bo- 
dskeja Śmigusa, ks. Jan Szymonowie*, dr. Leon Pa- 
wecki, Franciszek Stoff, Paulina U-derka Schenk

miał głoea w rodai- 
wszyatkim się po •

aud zdobył sta na

Stary notarjusz me 
nie, a wybór radcy nie 
dobah

Było to za nadto widocsseis, trącono je 
dnak kieliszkami. Opozycji brakowało siły. G o
spodarz to widać 2&uv?ttżył i chcąc ocalić By- 
tuację dał znak swej połowicy.

Matylda, jak zwykłe, uległe, powstała
— Czybyśmy nie mogli sio przejść po par

ku ? —- zapytała.
Był to rozkaz dla całej tej zgrai i w-jednej 

chwili sala jadalna opustoszana.
Przedtem  jed nak  Foioau 

chwilą odwagi.
— Blanko, — odezwał się drżącym gło

sem — muszę z tobą pomówić.
Młoda dziewczyna uczuła trwogę. C sytby 

ukochaną kuzyna była ona sam a? Od kilku dui 
niejednokrotnie o tem myślał* widząc zrozpa
czoną minę Fernanda, a cboi aż w swym ego
izmie zaślepiona nie wic i® ■ wielu rzaczy, to 
jednak zachowanie się młodego człowieka nie 
uszło jej uwagi.

Od czasu, kiedy serce jej oddało się pię 
kaemu młodzieńcowi, rzadko myślała o swyn 
kuzynie, a i to zawsze z tem przekonaniem, że 
gdyby ją Fernand k(,,.nał, to nic nie stało 
na przeszkodzie, aby oddawna wyznał jej swoją 
miłość. Dla czegóż m iiłby być nieśmiałym? 
C*yż uie mieli zobcpńlnego zaufania względem
aiebie ?

Więc te zdumieniem spojrzała aa niego, 
usłyszawszy jego prośbę, wyrzeczoną głosem 
smutnym i cichym. Pomim) to odezwała się zo 
zwykłą swobodą i wdziękiem:

— Jeżeli tego sobie życzysz..
(Ciąg dakzy jsśsiśięp*'.

P. Starzyk, Hubner, Sohubuth, M. Ludwig, Werner, 
Jan Siedleożka, G. Neudlinger, Franciszek Franko
wski, MicbU Dymet, B, Ditmar, Malinowski, Wil
helm Breitmejer, Naftale Tópfer, M. Wein, A. Geb- 
hardt, Wrześniowski i Włodek po 2 zł., Samuel Fi- 
scher, Maks Wiksel, Dawid Schwarzwald, dr. Adolf 
Bares, F. Heksel, M. Rdioh i Ziff, J. Heinrich Por- 
des, Rent:ohner, Józef Złotogóreki, Wallach, J. Ba
dowski, M. L. Ltlass, Czajkowski i Kiełbusiewicz, 
J. N. Lowcnherz, Ferdynand Kindel, N. N. (podpis 
nieczytelny), E. L. Sznapik, Józef Czernicki, L. Bzo
wska, A, H. Zipper, M. Burztyn, Robert Qaest, Fe
liks Kowalski, AnLa Lau z Lachs, Golde Mńnzi 
Antoni Enders, Kesmarke i Illes, Jakubowski 1 Zi 
durowicz, Frydr. Dablowaki, Gabrjel Stark, J. El- 
ster, Ozjasz Lohn, dr. Reitzez, Lówenhec Katarzyna 
Tepfer, Langner A , dr. Stachiewicz, Goldstern. J. 
Berger i syn, Julian Dąbrowski, J. Wewiórski, Jan 
Dziewoński, Gergowicz i Bauer, Izrael Kauf, Sal. 
Kapralik, dr. Salamon Bund, Wolf Probstein po 1 zł., 
Fmryk Muller 1 zł. 50 ct., A. Mokrzycki, M. Tei- 
cher, Karol Mokrzycki, Antonina Frankowska, Sala
mon Reich, Salamon Tetteles, Cerach Dioker, dr. C. 
Rodeoki, Szozęsny Bednarski, Mark, Nathan Mensch 
N. N. (podpis nieczytelny), Bertha Landmann, Rt... i] 
Bilbel po 50 ct.

Bazem wpłynęło dotąd na rzeoz ofiar powodzi 
11.938 zł. 65 ct.

Katastrofa na kolei Z Brodów piazą: Po dru
giej stronie granicy zderzyły się temi dniami dwa 
pociągi na linji warszawsko-kijowskiej między Bś- 
wnsm a Zdolbnnowem Na linji brzesko kijowskiej 
zbudowano iadawuo drugi tor, z którego dopiero 
obecni* zaczęto korzystać. Niektóre pociągi miały się 
aąij ć nie ut stacjach — jak poprzednio — lecz w 
biegu. Musiał o tem zapomnieć pomocnik naczelnika 
stacji Zdołbunowo, gdyż pociąg towarowy, idąc; w 
stronę Równego, wyprawił po dawnym torze. Tymcza
sem niemili jednocześnie wyszedł również po dawnym 
torze inny pociąg towarowy z Równego. 0  9 rioret 
od Zdołbanowa pociągi eię spotkały. Obie lokomotywy 
i 21 wagonów towarowych padło ofiarą katastrofy, 
Większość wagonów je3t zupełnie zdruzgotana Nie
które spadły z szyn i stoczyły się z nasypu. Tor 
kolejowy (stary) został bardzo silaie uszkodzony na 
przestrzeni przeszło 100 sążni. Na siczęśoie katastrofa 
obyła się tym razem bez ofiar w ludziaeh, maszyni
ści bowiem i służba obu pociągów, spostrzegłszy za
wczasu, co się święci, zdążyli zeskoosyć z pociągów. 
St'aty są bardzo zaaorne, bo wyncezą około 35.000 
rubli. Wagony, zdruzgotane, szły przeważnie puste, 
szęść ich ładowana był* zbeżem i kamieniami.

W Brodach odbyło się dnia 31. z. m. nro- 
ozys ê założenie kamienia węgielnego pod budowę 
koszar kawalerzyckiob, w obeenośol zaproszonych 
przez gminę reprezentantów władz rządowyob i au
tonomicznych.

Samobójstwo. W Rawie Ruskiej odebrał obie 
życie Władysław Hojmk, starszy strażnik skarbowy, 
pchnąwszy -ję pałaszem w pierś*. Przyczyną samo
bójstwa była prawdopodobnie zazdrość.

Pożar. Młyn wodny w Ułasztowcach, nale- 
żąoy do Karola hr. jcnkoroóskiego, spłonął w tych 
dniach do szczętu. Młyn ten, wartości 1 0 .0 0 0  zł. 
był zabezpieczony na 5000 zł.

Zjazd prawników i ekouomłstówjw Poznani u.
Dz. Poznański pisze: „Prace Tomitetu HI. zjazdu, 
prawników i ekonomistów polskich postępują prawi
dłowo. Program wraz z referatami już wydrukowany 
i zaraz w poniedziałek wysyłany będzie uczestnikom 
zjazdu. Zgłoszenia o udział w zjeździe oodzleń przy
bywają. Pożądanem zaś byłoby, aby ci, którzy mają 
z niar wziąć ndilał w zjeździe, nie odkładali zgłr 
szeń aa ostatnią chwilę, ale teraz już to uczynili. 
Wszelkie pogłoski o odłożenia zjazdi są fałszywe.,*

W cyrku bawiącym obecnie w Clermont, pod
czas przedstawienia mąt woltyżerH bar. Rhaden 
zabił wystrzałem z rewolweru oficera duńskiego, Ca- 
stenhiolda, który od lat paru asystował pięknąj ba
ronowej i dla niej wstąpił do cyrku jako berajter, co 
do rozpaczy doprowadziło męża, Ujrzawszy, iż 4o#a 
przed wyjśoiem na arenę rozmawia po cichu % Ca*, 
stennioldem, dobył rewolweru i strzelił treykrotnie' 
Ciężko ranionego oficera odwieziono do szpitala. Le
karze nie rokują utrzymania go przy życiu.
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JA N  IH N A T O W IC Z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3; ulica Halicka 1. 11. 

IRAKÓW . Sukiennico I 90 OZERNIOWCE. Rynek 1 2

WODA LWOWSKA.
Przi jemny, _ delikatny . długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w Ant i rpji ni wystawie wszechświatowej, została pnbiisznie proklamowaną 

izoze^ojjijoną. — Cona flakon* mniwfaaego 90 ot,- wiak»*ega 1 »ł. 60 ** CEZARIN
niezawodny środek na wygu

bienie nagniotków.
Pudełko 40 c l 8



D Z U N feiF  POLSKI i  fiyr 1S9I.
iL u .

Dragoni rosyjscy, o których przybyciu  ̂ nad 
granicę donosiliśmy w sobotę za Gaz Toruńską. 
opn1 ciii już zajmowane przez csas .akiś okolice. Po
wodem sprowadzenia ich nie by?, jak się zdaje, pro
jekt zastąpienia nimi straży pogranicznej, lecz tylko 

umiar zapoznania ich z nadgranioznem terytorjum w 
celach wojsk^»ych.

(Ibrzym dąb. Jedno z największych drzew w 
Anglji, słynoy dąb w Hampton-Court, został zni- 
szczouy uderzeniem pioruna. Drzewo liczyło 11 wie- 

■ ków, a pień jego miał obwodu 10 metrów,
Skrzypce z aluminjum. Coby na to powiedział 

Stradiyarius ? Jeden z profesorów gry na skrzypcach, 
Henryk Dufour, stara się skłonió fabrykantów skrzy
piec do wyrabiania tego instrumentu z alnminjum. 
Niechże artyści wydadzą ooryohlej sąd o skrzypcach 
l  tak modnego dziś materjału.

Pomiędzy ChryBłianją a Stokholmem zapro
wadzono komunikację telefoniczną. Otwarć* i telefonu 
odbyło się w dniu 1. września rozmową króla Oskara 
w Stokholmie z prezesem ministrów norwegskioh, 
Stang’em, w Ohiystjanji. Telefon, pomimo tak zna 
eznej przestrzeni, działa wzc rat 'o.

Umysłowo Chorą kobietę , niewtadomego na
zwiska, przydybaną wczoraj na pi. Marjaokim, od
stawiła policja do zakładu dla obłąkanych.

Spłoszone konie, będące własnością klasztoru 
oo. Dominikanów, pędzące nlicą Dominikańską sxa 
’oozyły ciężko Jakóba Wnynka, któremu udzielono 
v<krwszej pomocy na stacji ratunkowej.

Ogromną awanturę wywołał wczoraj nr ulioy 
Kilińskiego, pijany dorożkarz 1. 4 : : krzykiei" zmusił 
panią L. do opuszozęnia. powozu. Spodziewać óie na
loty, że policja zakaże temu toźniey, kozioł, co bę
dzie najlepszą karą

------- c * <BSę:'-$-335S>=------—

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze br. Skarbka: 

Jziś w środę na powszechne żądanie „Hamlet", tra- 
gedja w b aktach W. Szekspira Nieodwołalnie 
wtatni gościnny występ pana Bolesława Ładnowskiego, 
artysty teatrów warszawskich; jutro we czwartek 
,Biedny Jonatan", operetka w 3. aktach H, Wut- 
-nan’a i J  Baner’a, muzyka K. M; iocker’a. Tłuma- 
wzenie T. Eltczyńakiego. Pierwszy gościnny występ 
pani Adolfiny 'fimajer, artystki teatr et. warszawskich.

Z teatru. Ciężka i forsowna to zaiBte rola, ten 
Ludwik XI., starzec, zniszczony i schorowany, a tak 
-Sądny życia i władzy, tak okrutny i bezwzglęany, 
podstępny i podejrzliwy. W tym jzłot.ieku jest jakby 
-jnoentraoja wszystkiegc złego, jest to jakiś potwór, 

przed którym wszyscy drżą. jak niemowlęta, taką 
grozę i postrach budzi dookoła siebie. OJ maluozkioh 
do największych, wszyscy przed nim uciekają, bojąc 
iię gpotkaó ze wzrokiem istoty, która niemal samem 
spojrzeniem śmierć zadać może. Wielkiego też zaiste 
potrzeba talentu, aby taką postać odtworzyć w całej 
jej grozie i brzydocie. Podjął się tego p. Ł a d n o -  

. s k i  i dał nam Ludwika tatfego, że, patrzao ba 
ziatrzewską grę artysty, niejeden zadrżał i ciarki 

praeBzły mu po ci ile. Szczególnie silne wrażenie wy
warł akt czwarty, pełen dramatycznych i wstrząsają 

' eych scen, następujących szybko po sobie. Spowiedź, 
itrach przed sztyftem księcia i halucynacja — to 

iy, których odegrania podjąć się może tylko wielki 
artysta. Opracowane przepysznie i ubarwione lak na- 
toralpemi szczegółami, że utimoToli przychodziło na 

-myśl, iż kopj wane one są z życia Jest to tylko do
wód, jak wielkiem jest uczucie i odczucie u artysty, 
to dowód sumiennych studjów, a przedewszystŁ iem 
mydli be* której chjSby aąjleją 1 aagyaną roą^ jiie 
może wywrzeć pożądanego wrażenia Po akcie ci war" 
tym zerwał się w audytoijum huragan ol 'askow, któ- 
remi ośmiokrouiie obdarzono artystę, wywdzięczając 
mu się ehcć w ten sposób za wspaniałą grę. Akt 
piąty wraz ze sceną śmierci odegranym był prawdzi
wi j pięknie. Na uwagę zasługuje Charakteryzacja ai- 
tysty, który twarz swoją przystroił w maskę typo rej, 
cdrażająoej brzydoty.

Niewielką rolę Marji odegrała z powodzeniem 
p. S t a c h o w i c z o w a ,  bardzo dobrze odegrał Ka 
rola p. W y s o c k i  i zasłuży) sobie na szozere uzna
cie. Słowa pochwały rzetelnej n*.leżą się również p. 
f t To l eńs k i emu za odegranego z ogniem i ".upałem, 
bieoia Nemours, oraz p. C h m i e l i ń s k i e m u  za 
xauois*ka z Pauli. Barda, dobrym jako lekarz był 

H . a r o w s k i ,  ra  nznuoie zasługują jeezczj pp. 
S b o i ń s k i ,  K i c z m a n ,  G a s i f  s k i ,  y i l e w s k i ,  

K l i s z e w s k i  oraz panna * i ybi cka .
Publiczność licznie zebrana nie szczędziła okla

sków, których lwia ozęść przyp^ła w udziale panu 
h a d n o w e k i e m u .

I-

P. Adoikna Z im  aj e r  opuściła iuż Odessę i dziś 
wieczorem ma przybyć do Lwowa

Najbliższą premierą w dziale komedji będzie 
itwór p. Stanisława Kossowskiego pod tyt. „Świeże 
powietrze".

Z „Sokoła." Zapowiedziany na wtorek koncert 
p. Eugenjusza Gruszulewiczs, na dochód budowy dru
giej sali gimnastycznej, odbędzie się ze współudzia
łem panny Lickeadorfóy?nej i p. Wł. WsreliCiyń 
akiego wc czwartek dnia 7. b. m. z następującym 
programem: 1 a) ZarzyiLi ; „O z-i^oku “ b) Ro-
m&szkun: rCzy ciebie kocham?" o) Wszelaozyńskl: 
„Gdzieżeście wy ?“ odśpiewa p, Guszulewiez. 2.. Cho
pin : a)Nokturn, b) W  ale, c) Mazurka, odegra panna 
Liekendoifowna. 3. Wagner R. a) Opowiadan e z 
op. „Lahengrm “ b) Pieśń Walthera z op. „Meister- 
ńnger" odśpiewa p. Guszalewicz. 4. a) Łysańko: 
‘lyłowanka. b) Y erdi: arja z op. „Aida“ odśpiewa 
p. Gusialewisz. 5 . L iszt: Campanella, odeg> a pan- 
u  Liokendonówna, Wagner R .: a) Sen *Valthe- 
ra  z op* „Miisterslnger," b) Pieśń wiosenna z op. 
„Walkirje," odśpiewa p. Guszabwicz. B;lstów nabyć 
można w handlu Kamera i w o -Lr,wriii B leuiedzkicgo, 
a wieczorem od god. 5 — 8 . w Lanoelaiji „Sokoła."

Z 1 zby sądoT*. ©jj.
LWÓW 4. września.

(.Konfiskata Śmigusa.)
. nfiskata nr. 15. Śmigusa z d 15 Jipoa za

ek 0 r< i po nue no j ę  Ze S t r y j a  o d y r e k t o r z e
t a mt e j s z e g o  g i m n a z j u m  dr. K n r o l u  Pete-
łje n z u, by a . . m. przedmiotem rozprawy opozycyjnej 
i*™* ł anałem pra80wymi J dców pp.
Bjiędakowskiego, ja o Pfaewodniozącego, Majewskiego 
i Kunzeko jako »«j ' w Prokuratorię państw i zs-
Żęr wał p. GKogowsk., zaś redakcją St._ u,sa obrońca 

fij*. Mtófcał Gr e k .
Przewodniczący zarządził pra Sewszystkiem od

danie wyrokn s ą d u  krajowegt który ^
lakata wspomnianego artykułu jest usprawiodli- 

•fioną, «. Jo z tego powodu, -,że w inkryminowanym 
artykule autór wyszydzając i lżąc dyrektora ok. gi-

O trz y m u je m y  nattępuiąc. p__ui.. Oświadczał 
niniejszem, że sprostowanie pana L C u kr a w ■trawie 
•1 plo/ji sprzedanej przez niego wod” ja  plamy było zu
pełnie z prawdą niezgodne, wskute, żeeo sorawę oddałem 
do sądu miejsko-delegi pranego sekoii Uf

Józef Lubim ied‘
rfoohftflg praw.

mnazjum w Stryju v»e względu na tegoż urzędową 
działalność, usiłuje pobudzić czytelników do wzgardy 
i nienawióoi przeciw temu urzędnikowi państwowemu, 
eo stanowi znamiona występku z §. 300 u. k., wzglę
dnie artykułu Y. z d. 17. grudnia 1862 ust. prawn 
Zastępcą prokuratora żądał zatwierdzenia konfiskaty.

Dr. Michał G r e k  broniąc sprzeciwienia, zazna
czył przedewszyetkiem, że proKUraterja nie ma pod
stawy prawnej do ścigania Śmigusa, gdyż artykuł 
skonfiskowany był umieszczony na zasadzie korespon
dencji ze Stryja do nieskonfiskowanej Gazety Kolo- 
myjshiej i wniósł o wezwanie na świadka redaktora 
tejże gazety p. Bogdana M->rdyrosiewicza w tym celu, 
aby stwierdził, iż powszeohnie w Stryju utrzymuje 
się zdanie, że dr. Peteienz wyznaje zasadę, iż dzieci u- 
bogich rodziców nie powinny się piąć do ołtarza wyższej 
oświaty. Prokurator sprzeciwił się temu, a i trybunał 
nie przychylił się do wniosku obrońey, natomiast 
zgodził się na odczytanie artykułu z Gazety Koto- 
myjshiej, co też uczyniono. Artykuł ten brzmi jak 
następuje:

„Wielkie zaniepokojenie wywołał w nreśeie smu 
tny ▼.ynik egzaminu dojrzałości w tutejsi m gimna 
zjum. Na trzydziestu siedmiu zdało tylko dwudziestu; 
kto zna jedna dneha kierownictwa tutejszego gimna
zjum, ten się spodziewał takiego wyniku; p. dr. 
Petelenz wyznaje bowiem tego rodzaju zasady, iż 
tylko bogatych -odzioow dzieci wiane się piąć do 
ołtarza oświaty wyższej. P. dr Peteienz jest ogó
łem osobą ulelnbianą, gdyż wyobraża sobie, że jest 
stryjskim anbaeadorem „stańczyków". Dobro i spn 
kój gimnazjum wymaga niezbędnie zmimy jego . it 
rowniotwa.“

Po
dr. G re  „
nzasadntć, iż konfiskata nie jest usprawiedliwioną 
Obowiązkiem publicysty jest j rzede fszystkiem chło
stanie takiob zasad, które wobec dzisiejszego postępu 
nie maj* ju4 tursu. Pakt, iż dr. Petelenz takim za
sadom hołd- je, znaiduje potwierdzenia i w teńa że 
nie zamieścił sprostowania w Gazecie Kołomyjshiej. 
Zresztą, jeżeli już mamy uważać dyrekton* „ mn

Jb cli pogłoska ta ma rzecaywiście podsto 
wę, to nyśl pdB wiania mojej kandydatury po
wstała cbyba zupełnie bez mojej wiedny, a na
wet w tej chwili jest mi ^zupełnie nieznaną jej 
geneza. Ż tego też powodu nie mogę inną drogą 
jak tylko za pośrednictwem prasy zwrócić się 
do inicjatorów mojej mimowolnej kandydatury 
z prośbą o zaniechanie tego pomysłu, gdyż kan
dydatury takiej w okręgu wyborczym miasta 
Lwowa w tej ohwili przyjąćbym ni< mógł, nawet 
w razie, gdyby z nią wystąpić miało formalnie pe
wne grono wyborców.

Dr. Bronisław Łoziński.

Gaz. Nar. odwołaje Bwoje wczorajsze do
niesienie w tej formie : „Zapewniają naB z do-
brz8 poinformowanego źródła, że zanotowana 
przez nas wczoraj pogłoska o zamierzonem ustą
pieniu ks. S a n g u s z k i  z godności marszałka 
krajowego, a zastąpieniu go ks. Jerzym O * a r 
t o r y s k i m ,  nie ma o tyle podstawy, żc ks. 
Sanguszko zdecydował się nadał pełnić oiężl a 

adanie naczelnika władzy autonomicznej w na
szym kraju, które z pełnem poświęceniem do
tychczas sprawnie."

W pragakiej radzie miejskiej toczjłu się . 
sobotę dalsza dyskusja w sprawie nnpisów 
na ulir oh Na początku posiedzenie odczytał 
urzędnik magistratu rekurs, który rada w niesie 
przeńwko rozporządzeniu namiestnictwa, naka
zującemu umieszczenie na Togach ulic taolio z

krótkie! nrzemowie prokuratura, zabrał głos j w ?wóoh jl* J k»oh. Młodoozech Kli.u
k i w LeoTem'ffiemlfwffeSiu starał s.ę i P0»'-7w« aastępnie v nosek, aby pommc ^ cy zj,
r l  Ł  Jnrawi«3ii-iflnj 1' uuestmotwa, magistrat u m ieszo -ł dak tó ,po

z nazwam. ulic tylko w czeskim języku W tym 
sumym duchu przemawiali Storob. Brzeenowsky 
i dr. Pddlipny, którzy gwałtownie występowali 
przeciwko ziiytcozcemu umiarkował-’ taro -
czeBkicj większości. Burmistrz proponowały ,by 
tabliczki z czeskiemi nazwami przybijano tylko 
na nowych ulicach ; mimo to- większość uohwa-

zjalnego, jako jeden z organów w ła * , ^  wni08ek ^  - w  dyakuaji, Młodo-
to trzeba przyznać, iż Smtffus nie Btarał iię go do- ; ___ ;  i__ i- • : r_«ł ;* ™

! tknąć, jako takiego w u r - i ę d o wy m charakterze, 
lągz.ohoiai napiętnować zas ly p r y w a t n e g o  czło
wieka, eo w artykule jest silnie podkreślone. W tym 
samym numerze są przecież artykuły, które bardziej 
kwalifikowały się do konfiskaty niż ln :ryminowany 

. artykuł o dr. Petelenzu. Zzesztą do pisma humory
stycznego należy zastować inaą miarkę, jak do innych 
dzienników.

Zresztą § 300 nie może w danym wyDsdkn 
mieć zastosowania, gdyż ma on zadanie bronić roz
porządzeń władz, a nie może być parasolem dla

czesi kilkakrotnie powoływali się na fakt, iż w 
innyon uiiastach z mięsz .*ą ludnością, u- P- w 
Bernie morawskiem, nazwy ulic są ogłaszane 
wyłącznie w języku niemieckim. Argument ten 
nie je t pc zbawiooy słuszności, a w Bernie 
ludność czeska rzeczywiście oddawna nada
remnie domaga Bię czeskich napisói. Nie ulega 
zaś wątpliwości, że pod tym przynajmniej wzglę- 
detr prawa ludności słowińskich powinny być 
ściśle uszanowane. Jeżeli zatem Niemcy ohęą, 
.iby nazwy ulic Pragi były ogłaszane w dwóch

’n,T ĘUSTSm i sobrony czynno^ prywatnyon ^ w u ie* i a ™  } - miastach z ludnością mięszan uczynić 
Y. ust. z dnia 17 grudma 1862 roku me może być ,  ̂ M  ^  Qm £  * ^
naoiągnięty, gdyż proki ratorja pafstwa me miała _ flnj łnu w_,fttni: 7
pozwolenia, ani od dr. Petelenza, ani od jego przeło- j * ______________
żonej władzy ścigania redakcji Śmigusa j . . . .  , ,

Konfiskata była zupełnie niespodziana, tak, iż _ . Niemieccy członkowie morawskiego wydzia-
naw«t najwprawniejszy dziennikarz nie mógł się jej j krajowego zażądali od marBzałka br. Vette i
spodziewać [ von “ er 6 wy jaśmenia powodów, jakie skło-

■ * ! i ł u  ern fln  iflA iu ot r in m n  W IrfA p u m  o tn a iTrybunał po dłuższej naradzie nie d a ł  mi ej -  j n*ły 6 ° do odjęcia z domu, w któryin znajduje 
gca sprzeciwieniu się redakcji Śmigusa i zatwierdził % Bię wydział krajowy, napisu niemieckiego z na
orzeczenie 8%du krajowego. Wyrok ten motywował \ .2 wiekiem ulicy. Otóż marszałek odpowiedział, 
przewodniczący tem? iż autor artykułu, umieszczonego j uczynił to wpierw, nim żądano tego od 
w Śmigusie7 występuje przeciw dyrektorowi gimna- j-^iogo ze strony czeskiej, celem uniknięcia rozgo- 
zjum stryiskiego. uważając go za męża nieodpowie- % rycaenia, że jednak nie miał zamiaru dótknąó 
dniego na dyrektora. Wskazuje na to ostatni nstęp i êm Niemców. Marszałek prosił wreszcie inter
• _ . . . . .  1 > v - B-m! n r  t A tu  Ii 1 * a n m  m  n  łrt- m ś-ffl nAwTl ni. n 11 śn  !•korespondencji, w którem radzi mu antor, aby się 
postarał o posadę guwernera u jakiegoś żydowskiego 
bankiera.

Korespondencja ta .rięo «‘.a na oeln pobndzió da 
wegardy czjłelników przeciw wspomnianemu de
tektorowi.

Badaktor Śmigusa p. A. Milski zgłosił przeuiw sow=Ii 
temu wyrokowi odwołanie

palantów, aby sprawy tej nic poruszali tak dłu
go, dopóki kompetentne władze nie orzekną sta
nowczo, w jakim języku mają być zamieszczane 
az 'ika niic. Neue fr. Presse z niebywałą po- 

tnlnośoią doradza Niemoom w morawskim wy
dziale krajowym, aby się do tego -id lir zasto-

_______ ■    ■  L _  Ko^enhagski dsienuikPoiwwen w prywatnym
J M  < lz i8 j& )8 # e y O  T l W i n W l l  JLo™ telegramie z Ghi-ystjanj donosi, że ministerstwo 

ł t y i i& t l fn y  d i e t  J * r& M d b fie r a tO ? %Ó W  Stanga poradzi królowi, aby n.̂ * pi^yjął postano- 
D o d a t e f c  N r ,  3 ^  , & L U 8 H V Z X y  rionego przez ttorthing warunku, celem pr^y-

wc— bndżeA dla kousulatów. Warunek ten7jG\ K a d z i l i ś m y  je tie  bnd*»tn dla ‘rousulatów. Warunek fen
? . . r, J f  fc -in e-  - °?" rAąd horwegiki natychmiaat rz,do-n a ) * C l f$ le j$ Z $  k t o m f  O t ę  W  Cfo&pe j wi stwedskiLmu oznajmił wjpo iedje. I y (51-

d y c ji  i  n a  ia ia y m  adresie■wy- -ty.h konauntów, i aby przełtożyi atortbingoŵ
C l ś n i ę t ą  j e s t  s t a m p t g l i a  :  na najbliższej sesji projekt ustaw- r "( 'Orr^nii

39 j własnych konsulatów norwcgskic a.  ̂ .
» ■

W  ra zie  w ięc  g d y b y  p ism o  OeS£LT*Z W  (rr£  111 HI to n ie  doszło  rą k  p rże d p ła c ię & t, ? _W _ VTcW.l^|X,
W  M m m  j e k l a m  U  n ,  \
p o c z m e ,  g d y ż  Z  n a s z e j  Itrowy 'otrej-małb zaproszenie 38 osób. a mianowicie : 
u c z y n i l i ś m y  w szystk o , a b y  o d -  Namiestnik Kazimier* br. Badeni, Wilhelm hr. 
p O W ie U r d e Ć  p o ł o ż o n e m u  W  Siemieński Lewick Jau hr. Tarnowski, prezy
z a u f a n i u .

itetatiL ó Y iadom ośoi

dent wyż. sądn br. Bimonowicz, podkomorzy Jan 
br. Szeptycki, wiceprezydent wyż. sądu Aleksan
der Tchcraoioki, Andrzej hr. Fredro, Stanisław 
Niozabitowski, Stanisław hr. Siemieński Lewicki, 
książę Adam Lubomirski, Witold książę Czarto
ryski Edward M.cewBki. Teofil Żurowski, Jótef 
Skarbek Borowski, Włodzimierz Kozłowski,2  sumy 5.000 zł., którą cesarz ofiarował na ..

doraźną pomoc dla powodaiai przyznał namie- \ł łr.dysław Kraiński, Jan Gnoiński, Kolouvary, 
staik kwotę IWO zł. dla dotku.ętych klęską dyr. ruchu kolei p .ńdw . w Krakowie, Władysł. 
mieszkańców powiatu turcaańskiego, )n Jahl, wiceburm miasta, Bojomir Żiraki, eędaia pow
mieszkańców powiatu praemyBkiego, 500 zż. dla Juliusz Frommsl, przełożony ewangelickiej gmi- 
mioszkańoóp,- powiatów: ż^daczowssuego, io l i i  ny wyzoaniowoj, Henryk Strizower, przełożony 
BE.iego, )as*elskiego i sanookidgO j p<J tOO *s. dla ; -iraelickiej gminy wyznaniowej, mtjor Bartsck, 
mieszkańców powiatów: rohatyńskiego, Bftłu , radny gminy J rosławia, majjrowit Ldschner i
Efeiego, krośnieńskiego i aiauisławow&kiego. Zasii- Sashij, kapitan Jessenko, jenerał major ks. Liech- 
ki te aaygnowano na ręce. eturo«iów w dotyczą- | teusteio, radca namiestnictwa Gnsi w Mauthn r, 
cych powiatach z poleceniem, aby były rt * j&nc jenerał adjutant Lr. Paar, jenrrał-adjutant B oi’ 
za porozuffii^cicm i- tamteja-emi wydzj^łaau po- ; fras, szef sekcji Papay, niemiecki attachi woj- 
wiatowemi. _ , ekowj pułkownik Deines, włosH atfnchd woj-

Ze swej strony wyasjgnowa J®*111* kra j akowy pułkownik Pollio, kapitan prujii Hago, 
jowy w os atnu-h czasach kwotę 10UU zc. dL -adca dworu Klandy, podpułkownicy Gorgey i 
micnskcńców powiatu żydl czow ikiego, gdme » ) .Jprecher i wielki kucbmie4re jenerał hr. Wol- 
9 gmiuacb iuż obecnie głód skonstatowano, tu- ’ kenstein. Po obiedzie odbył cesarz cercie i roa- 
dzież dodatkową zapomogę w kwocie 1000 zł. : luawiał ze - jsystkimi za protony r1* 
dla ludności powiatu turczańskiego. j Krakowiec 5. września. Cesarz przybył no

Nadto udfielił Wyd*:ał krajowy tytiuem ' worem do Kraków ca o 9. godz. zr ma. dosiadł 
bezzwrotnej zapomogi kwot. <500 zł. mier«*ań- i r.opia i udał się B wielkim orsaakicm ojsko- 
joci gminy Felsztya w powiecie staroinic.skiin, i ym na pola maaewró. powrocie ceaari . 
którzy pozostałe po kięsoe powodzi resztki mie- : z manewrów odbędzie się nrocayste przyjęcie 
nia l raoili w tkntek nawiluicy i gradu. < deputa^j. Tysiące ludności przybywa procesja

Wypłacone dotąd z powodu tegorocznej tui z bliższych i dalszych okolic. Powrotu c .aa- 
klęsk zapomogi a funduszu krajowego przedsta- t rza z manewrów oczekaję okdo godz. -1. Na 
wiają łącznię sumi. 27.550 zł., która — jak ! miestnik przybył tutaj o świcie, 
w.adomi — ma pokrycia w budżecie, za i Wiedeń 5 wrześnii- Słowa cesarskie, ^ y P0- 
którą przeto Wydział krajowy Sejmowi osobiście powiedaianr do depu aoji w Jarosławiu, o«i,ywa- 
jeat odpowiedzialnym. Jaką kwotę z przyznanych | ją się żywem e>hem w prasie tntejszej. Pj j ,a 
dla 3 krajów koronnych fnadus ów ratunkowych, SJurzędowe i ob jek tyw e . widzą w iy ch lo-
których bó skarbu państwa idz oloi o najwji* ! wacb t y l k o  z u p  i nĄ s ł u s z n o ś ć ,  o d d a
Bzem rozporządzę lhm, przeznacza rząd dla Ga - I  G a l i c j i  i P o l a k o n  tylko Neu* fr. Besse
Iicji, dotąd nie w adomo. | uważa za atosown*, fał a y< fair, -tonepa Bmącic tę

---------------  ; ł harmonję. ,;P*‘seo*(!gólae dzienniki .k Bię wy
i  r. Bronn ław Łozińlki ogłasza następujące rażają;' J

p i s m o _ Tagllatt Sr.epsn pisze: nSlowŁ cosarzi w
Wobec powtarzanej przez dzienniki krsjo- raziście” określają shisnn“.k Polakóe. do monar- 

.re pogłoski, jakoby d kołach urzędniczyct w t \ chji, ;aki wytworzył się za rządów hr. Taaffego. 
-owie po«stił& myśl postawienia mojej kandy- t p 0iacy j ają Be siebie przykład abnegaeji indy- 
ury i jiosi i d rady |>aństwa w m.ejBce JE . | widnalności narodowej na rzeoz państwa, to też 

a Smółki, oświadczam, co następuje : n..*.<i: _  ------------- j —  ------ --urośi w Austr": na pierwszorzędny czynnik po-

.tyczi y. Podnieść należy, że polity :a polski 
była w Austro-Węgrzech zawsze ptjednawozą, 
nigdy pi wokującą “

Tag,'atM (stary) porównywa pobyt cesarza 
Franciszka Józef, w Galicji z pobytem ces. 
Wilhelma w Metz/ Dziennik ten konstatuje, te  
Błowa cesarza podniosły znaczenie Polaków, g u /ż  
zaznaczyły ich doniosłość w parlamentarnem jy- 
ciu Austrji. 1 7obco tych Błów cesarskich usta
ną niewątpliwie wszystkie zarzuty przeciw ma
newrom. Z drugiej strony podnosi ten dziennik 
pokojowe zi uczenie słów cesarza Wilhelma, wy
rzeczonych do burmistrza Metzu.

Star Presse zaznaczywszy wrażenie, jakie 
słowa cesarskie wywrzeć mogą w Galicji, po
wiada: „że z% granicami Galicji, każdy po au- 
strjackn myślący obywatel trzyj mie bez zawiści 
pochwałę, udzieloną Polakom, gdyż^ona jest zu
pełnie ucasadnioną. Ze stanowiska publicznego 
należy zawsze z najwyższem uznaniem podnieść 
lo,. laość Polakói i znakomitą administrację tak 
wielkiego kraju koronnego. SłowajjnoLarchy, 
wskazujące na to, że potrafi on zawsze właści
wie ocenić patrjotyzm krajów, wywrą w całej 
Austrji najsympatyczniejsze wrażenie."

Yatenland z zadowoleniem konstatuje nader 
zaszczytną pochwałę, z jaką cesarz odezwał się 
do Polaków o reprezentacji i administracji Ga
licji.

Także orgai ministerstwa spri w zagrani
cznych jF rendenblał podnoi znaczenie .przemó
wienia *es skiego. rOd dav~ńs aż wszystki. 
najwążnjejszę 0p* iwy moLarćhji nie obywają się 
be poważnego a najczęściej decydującego głosu - 
Polaków. Znamienitej ich czynności iłowa oei or
skie oddają właściwą nsgrodę. jakkolwiek Pola
cy dzięki swej liczbie i on nizaoji i parlamen
cie nie opuszciajn uprawąiónjah ^da w inte
resie kraju, to jednak zaznać! ć _nleży, że tak
że nie zapominają nigdy o uuocarstwowem stam 
wiskfi Austro-Węg ir, które aa swe ją wielką 
opiekuńczą rodzinę uznają. Nie rzadko posądza
no Polaków o egoizm, ale łatwo pbsfiWiwszy ten
zarzut tie  umiano g c  a idnić — bp uzasadnić
go nie podobna. Jeżeli posłowie galicyjscy usiłu
ją postulat tego kraju przeprow: dzić — to 
spełniają tylko swój obov iązek !e stanowisko 
to nigdy ni- przerodziło się w sobkn jtwo,' 
w małoduszność polityczną, prowincjonalną, opła
caną interesami mouarchji. Zaefaowanie się Pola 
ków w sprawie podwyższenia podatku od spiry
tusu i nafty najlepiej to ilustruje — tu bowiem 
reprezentanci Galicji ponieśli chętnie ofiary na 
rzecz całej monarohji. Mieszkańcy Galicji są 
całem sercem obywatelami taj Austrji, gdzie mo
narchowie użyczyli im opieki i wolności. Pod 
hasłem wolności walczyli ich przodkowie, a ha
słu temu zostali Polacy wierni, jak prawdaiwi 
żołnierze."

Od tych słów odbija sąd N. fr. PresSe, któ
ra nie może pojąć, za oo Polacy tak odszcze- 
gólnieni zostali, zwłaszcza, gdy tak niedawno 
minister dr. Sitinb-eh uskarżał się na moralność 
podatkową w Galhji. (!!!)

Z tern wszy&tkiem N. fr. Presse m u s i  
u z n a ć ,  ż e  B ł o w a  c e s a r s k i e  s ą  n a d 
z w y c z a j  d o n i o s ł e  i B a n k o  j o n u  ją z a 
c h o w a n i e  s i ę  P o l a k ó w  w o a ł e j  p e ł n i .  
Dhcąo to osłabić, podnoBi N. fr. Pr., że iłowa 
te były wyrzeczone do Bzlachty, która przecież 
nie tworzy żadnej instytucji, powołanej n- za
sadach konstytucji do udziału w prawodawstwie. 
Widocznie także bob N. fr. Pr. i przestrasz, ją 
odznaczenie, jakie spotkało br. Badeniego, gi j 
w pochwale cesarso ej dli niego widzi N. fr.Pr. 
groźbę przyszłości: „Na osobę hr. Badeniego —  
pisze N. fr. Pr. — spadł odrębny blask uzna
nia Ir. Badeni zo&taje w ten Bposób wysunięty 
na, pierwszy plan wypaaaow wewnętrznych, tak, 
źe dziś trzeba si  ̂ z nim w « kdej politycznej 
sprawie liczyć. Znacząca mowa w Jarosławiu 
nietylko wysuwa Polaków na pierwssy plan, ale 
każe wśród nich dorozumiewać się niezwykle 
znaczącej osoby w hr. Badenim. Mowa ta — 
leżeliśmy ją należycie pojęli — jest wskazówką 

nietyb > ze względu na przeszłość, ale i na da- 
‘o*1

ńa“
Wiedeń 5. on e nia. Okręty wojenne „Fasa- 

„Zrinyj" wyruszyły z Poli z nowomiano-
wanymi kadetami marynarki na pokładzie w po 
dróż dla ćwiczenie, iiierwsay na 16 miesięcy do 
Indyj . archipelagu australzkiego, -drugi na 18 
miesięcy do Ameryki Południowej, Afryki Za
chodniej, Indyj Zachodnich i Północnej Ameryki.

Petersburg 5. września. Liozba magazynów 
prowiantowych w obrębie warszawskiego rejonu 
forteoznego, pomnożoną będzie o cztery. Do ro
bót wzięto się z gorączkowym pospiechem.

Paryż 5. września. Wobeo bliskiej konwer
sji 6-procentowej rosyjskiej renty złotej, ohcąo 
prawdopodobnie usposobić dobrze opinję publi 
ozną dla rosyjskich interesów finansowych, roz
puszczono pogłoskę, że grapie Cródit Lyonncis 
udało się znaleźć pokrycie dla reszty ostatniej, 
niepokrytej pożyczki rosyjskiej (w sumie 200 
miljonów). Konwersję przeprowadzić ma Credit 
Lyunnais do spółki z Comptoir National i firmą 
Hohtinguera.

Wbrew zaprzeczeniu Tempsa twierdzi France 
Militaire stanowcze, że wojska do Madagazkaru 
zostaną wysłane.

W  Bros manewry odwołano z powodu 
cholery

Wedle Gaudo nadeszło już oficjalne donie
sienie, że flota rosyjska będzie gościem Frunoji 
od 26 września do 5. pażdaiernika.

W ledfc I 5. 'września. ( tłda ibożc Pszenica 
na jesień-S’50 na w osn; 8 06, żyto na jesień 6-40.

Telegram  giełdow y.

Telegramy .D iennrto Polskiego.
Wiedeń 5. w rf&śnia. Robotnik M  e r 11, któ

ry zasłabł tu onegciaj wśród pod jrzanyeb jbja- 
wów, zmarł wi-zora; w szpitalu epidemicznym.

TemeSZWar 5. wrześnio. Uwięz:ono tu in
spektora fabryki tabaoznej Aleksandra Ottlika 
za fałszowanie weksli.

Metz 5. września. Gdy książę Neapolu w y -: 
jeedżał na przeglą 1 wojBk, wręczyło mu 200 
włoBkioh robotn ków adres, witając księcia enlu- 
zjastycznemi okrzykami evviva.

Paryż 5. wrześ&ła. Pisma konstantują je
dnogłośnie zwycięstwo rządu i rzeczypospolitej. 
Ze zsasTch dotychczas 575 rezultatów wybor
czych przypada: 310 republikanom, 122 rady
kałom. 35 pogodzonym monarchistom, 79 socja
listom, 58 reakcjonarjuszon? Wynik' pięciu wy
borów ściślejszych jeszcze niewiadomy.

Fredensborg 5. września. Brat króla, ksią 
żę Wilhelm, niebezpiecznie zachorował.

Poznań 5. września. Urzędowo donoszą tu o 
zmiejszaniu się cholery w Kongresówce.

W ie d e ń  5. wrześaa. Rsica rachunkowy > iwskiej 
krajo-rej djrekeji sksrba J»n D ydu szyri sk l otrzym .ł 
tytuł i char.- te1 stać .ego radsy nwhuukowege.

O s te n d a  5. wrześniu W tutejszym teatrie Eden 
tui prze a i y  m przedstawienia wybuchł ogień i zni
szczył teatr 4 ) <-ż z$tu. Z pnh' inośi», która się już znaj
dowała w teatrze, mim} ogromnej paniki, nikt nie zgiuą ł.

B e lg i  td  5. v rzośuia. Styaay herszt bandy zbó
jeckiej Zurmias D r a g i  i s , na ktorego głowę nałożoną 
była przez rząd eena 3 000 fr., rzucił się w zas c po
dróży króla do Usioze przed piwóz tego; i oddał się 
n i łaskę i i-.iełaskę. Król kazał ant powstać |i samemu 
oddać się sądowi, przyezem zapewni-' i i łaskę.

'e d e ń  5. września. Wczoraj po zamknięeiu giełdy 
połudn. notowane : kredyt 335 87; węg. kredy ty 410 - ; 
anglosy - - .enderbanki 244 10; sztaebany 300 75 ; 
lombardy 150 50 ; elbethale 238 — ; tytoniowe —■— ; 
aJpiny 53 25; ,.n*a majowa 9710; węg. złota U6’8ń ; 
węg. Korunowa 91-25; austr. koronowa 96*55; losy tureckie 
49 2v ; aniony -  *—.

B erlim  F września, P*'ełda wczorajsza, wieez., kursa 
Końeo .a. (W i awiasie poda: cyfry oznaczają porówna
wczy kurs w'edeń«ln Ł zw. i « -er P a r i t &t )  Kr* 
dyty 200'7i> (diii 671; lombardy 43*75 (105*32) węg- reota 
złoi 93 90 (lid*0i), ruble 212*5) (13i*0l).

F ran k fu rt 4 września. Giełd* wezorajsza wie
czorna kursa ostahLe. (W nawiasie podane cyfry rmaczają

wiedeńszi), Kredyty 27*.'25 (i 85) ;porównawczy kurs __ _
lombardy 87*87 (IQj99;/V* da' ręg. złota 93*9o (Ho Ol') 
koronowa ' *,— (_ -—j.

ńliedeń 5. wrseśma. W  kołach niem cko-
liberalnych rozszersa się ponowi ie pogłoska, że 
hr. Kazimierz B a d e n i  przeznaczony jest 
przyszłego ministra spraw wewnętronych.

na

Wiedeń, dńia 6 ..  *zei a, godz. 2. min. — . 
AL :je kred. 334*75 Gal. obl. propin 97 50
Ąlniny 5810 Wied. losy 175*75
K i iytj, węg 410*— Akcje tytoń. 190 —
Angłobanki 150 45 4 °/0 Poi. kraj
Uniony 851*50 z r. 1893 96'50
Ludwiki 2 1 9 * - Elbethale 237 —
Nordban), 287 50 L&nderbanki 244*60
Loir'M.rdy 1 0 5 — Renta zł. węg. 115 90
Losy tureckie 49‘9-0 Bankvereiny 120T0
Staatsbahny 302 — Węg. renta pap. 94*25
Czerniowieckie£255'— Ruble 1 8 0 ‘50

P r z y je c h a l i  d o  Lwowa i.
dnia 5. września 1893 r.

HOTEL ZORZA. R. hr. Baczyński, P. hr. Mer- 
▼bldt z Zawady. Ks. E. E Wcisdi l Dembioy. W. Pienią
żek z Nagawezjny. W. dr. Lisowski z Krakowa. M. 
Brykczy iki z Pacy ko w*. Ks. J. Klimaze ski z Odęty. R. 
Skawiński z Parohaozi

HOTEL PRANO J 8KI Ks. Z Lubomęski z Bełz. 
W. Gojeeki z Liwesa. M. Czuwasz z Rosji. H. Waohter z 
Las Iberga. 4. lauinger, B. Teweles z Norymbergi R. 
Rochlitr, I.. Ernst z Wiednia. W. Beckera z Renu.

HOTEL VIKTORIA. J. Krzyszkowski z Sohodnicy. G. 
Roiborski ze Złoczowa. St. Hordyński z Siebieszowa. M. 
Delner, M Liebling z Krakowe. B. Bielsky ze 8tryja. W. 
Kosowski z Badzanowa.

NADESŁANE.
HOL. J O N A S Z

DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY
wa Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3. 

k u p u je  i s p r z e d a j e  ru z e lt ile  p a p ie r y  
w*~ to ś c lo u e  1 m o n e ty  p o  u a jd o k ta d n le i*  

s z y m  k u r s i e  d z ie n n y m .

P R O M E S Y
nn 4% ręgierskle losy li lp o te c in e

p »  i  % . 75  w r a z  z e  s l e n p l e m .
G ł6 WuA wygrabił 1 0 0 .0 0 0  koron . 

Ciągnienie 15. września b. r.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o doła i - 

nie 20 ot. na portoijir-
N a loa zabnpiony w tym  

rze p a d ła  g łów na wygraua w 
5 0 .0 0 0  a ł

k an  >,
kw ocie

Jdzela liauer 
Inżynier M. J. Wix©l

, zaręczeni
Poozapy.kolo B m m *  manisłtwóy.

P rd z lę k o w a u ie
Peczuwam Jię <~o obowiązku złożyć publiczne podiię - 

wańie W ie l m. f an u  dr. Te o f i 1 o w i 8 t aoh i ewi -  
ekowi,  sp ec ja ł ś c i e  do c h o r ó b  pł uc ,  g a r d ł a ,  
des ^  usą.u za wylec—“if mej żony z eżkiego bardso 
pnypadk- zapalenia płuc i błony opłucnej z eksudatem 
jego to energji, lumiennośei i nadzwyczajnej troskliwości 
zawdzięcza maj żona tycie, które już ~a włosku w sieć się 
sdaw Id — Dziękuję publicznie, by chorym, potrzebującym 
sum'“ni bj a "miejętŁjj opieki dae możność poznania lesa- 
rza, btóry nie i>gtądająo s?g wcale na houorarjum, szczerze i 
z poświęcaniem ch ryir; s,ę zajmuje, a wiedzą swą głębozą 
nawet tak eięikim chorobo i, jak była słabość mojej żony, 
skutecznie zapobiega.

Bóg zapłać Ci, zacny Panie! oby Najwyższy dozwolił 
Ci j .k najdłuższe żyć lata dla ocie,an a łaz cierpiącej 
ludzkości *

Jan Krzyżanowski,

Maija Lang,
* języka niemiecki. n n w r^ ancuczycielka języka niemieeki.gs, powróciła z wakacji i 

1993 zamieszaała przy ulicy Unji Lubelskiej i. 17. l—l

Dla czystość' i desinfekcji ui ^downie wprowadzony 
i najbardziej polecony

LYSOL
We wszystkich zakaźnych chorobach do użycia. 
D la Ga l i c j i  i Bu k o wi n y :  A rtu r  K u lka  

ulica Kołłąta.a 7
Właściciele patentu: SohOlfce % M ayr,W ien III. 
Linke PahL_r 5. — 4dres  d l a  t e l e g r a mó w:  

^ o h ń l l e m  y“, Wi en.

n e k r o l o g j a .

z  1 A K U B O H 8 K IC H
Ksawera Franciszka Adamowska

iona masarza i obywa* da m. Lwowa 
urodzona w i 1860. 

po krótkich .-.ie leniach, opaiczoiin »w. Saferaiąi • 
lami, zssnęła w Panu w onieasiałek dni** 4 września 

b. r ,  o godzin,e 12. w połidnie.
Pogrzeb odbędzie się we środę dnia 6. września 

■. b., o godzinie połndnin, z domu przy ulioy 
Adamowej pod 1. 1, na cmentarz Łyczakowski, na 
który w samt i pogrążeni: mąż, dzieei i rodzina, 
ujzyetkich krewnych, znajemreh i pobożnych chrze- 
eian zapraszają

Lwów, 4. września 1893 r.
„ENrREPRI8Ea.

. +

a ten do nabycia prawdziwy po 1*50Z a b a r w i a ć  trfto^gr d .

nieszkodliwym i przez lekarzy poleooni m środkiem! ^
L w ó w  

J a g ie l l o ń s k a  
1 .  S .

'l a  prowincję 
odwrotni o

f « d  d y s k r e c ją !
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OD 52 LAT ISTNIEJĄCY
Drobne ogłoszenia.' O

a
C 8 _____________________________

-

U o n i & s  i s  n I a  ?JS z m a f t je
^  od ' r v m e

HANDEl SUKIłA
p o d  L r m ą : J. W A L L M l f  i S Y N Lwów —

poleca
H o zb a  3 3  

s i e .

-a
►« o

B r b n tę
i i  taniej 1

chińsko-ro8?j8Są poleca naj-

a ^  'lorzen. y we?* Q '
L e o n a r d  S o le ck i ,  handel
e Lwowie, ul.

£ o (naprzeciw Sądu 
2  ^
S JS--2

KUFERKI, TORB? z urządzeniem i bez. 
TORBKI z paskami i wszelkie przybory 

do podróży, sprzedają najtaniej
8 . G abriel i J Chleba1 nib*

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

M a s z y n a  n o ż n a  (Singera) d. szycie 
t  n lo  d o  s p r z e d  u l a .  Syk ju

ka 32, I. piętro, drzwi *!>.

A u s t r o - W ę g ,

Batorego 1. 2, 
1

1 > z b o ż a
5 2 1 liter

lary drewniane
.§ V, V. hektol. 10

zł. -50 3-60 2 — 1-25 1 10 90 et.
poleca Piotr Chrząstowski, handel 'żela- 

. zny we Lwowie, plae Kapitalny 1, (na- 
^  przeciw Katedry;

C k ł»  f a b r y c z n y  pończoch, skar- 
O  petek, pończoszek i skarpetek dru- 
e : nm ;h M. Bełfabana następca Mikołaj 
iUdwig, plac Marjacki 8.

A p t e b a  w Rudniku poszukuje prakty- 
A  kanta (Powiat Nisko). 690

r ) l a n i n o  s a s k i e  za 270 zł. jest d<
I 1 sprzedania u Alschera. Ul. Akade
micki 1. 26. 704

Mauezyeielka Francuska poszukuje miej- 
l l  sca jako towarzyszka, albo de jednego 
lub dwojga dzieci. Bliższe wiadomości: 
K l o ł y l d a  V a le t ,  Wasylkowee Ti a Sta
nisławów, Buezaez. 6

F n a n z R u  u i s c h a u
y a l t a ń g z e  I n a j b o g a t a z e  p i ż m o  f l n n n z o w e  I I n f o r m a c y j n e .

MW  F n r n b e l e ,  g u y ,  s p i n k i ,  n g r a f y
l i  w wielkim wyborze zawsze u D ą 
b r o w s k ie g o ,  Lwów, Halicka 17.

-g potrzeba
A w iutroligatorni 

ho s  Lwowie, ul. Karola Ludwika 5.■oO OQ ©

-O 
O a

c h ł o p c a  d o  n a n k ł
J ó -------

d o
ózefa Tilllngera, we 

693

Bo n a  15 lejnia, rodowita Franouzka, 
poszukuje umieszczenia Adroo: Ma- 

-S itro, Koryezyńoe. 698

O  pkspedytor pocztowy i telegrafista
■Łj  z __iucia ...........................

J O

kaucją pnszukuje od 1. 
nika posady; zgłoszenia N. 
roetante Cl dorów.

ażdzier- 
poste

762

•. l \ j * a e z y e l e l  języka frasoaskiogo, daje
m l i  lekcje (teoretyeanie i  praktyesnie) 

w domach prywatnych. B liżsia  wiado- 
r księgarni p. Altenberga przod-

g j  tern FI. Richtera.

3  m ts assa V 2*£p
r S  nor“ny poszukuje lekcji. Wiadomoió 

w tymże dzienniku._______________ 710
3  "D ara k o n i  wyjazdowych, maici skaro-

■syj gniadej, średi ej miary, wolnych od 
> « | nar. ru — jest zaraz do nabyoia. Bliższa 

wiadomość u dr. Fnchsa, we Lwowie, 
1. 9, plac Marjacki. 711

Pa n i e n k a *  uazęezezająea do semina- 
r um, lub szkół publioznyoh, znajdzit 

pomieszczenie wraz z wiktem i pomiesz
kanie za skromną opłatą. Bliższej w ia
domości zasięgnąć można w domu pod 
liczbą 10, ulica Kopernika, nr. drzwi 8

Gr a n e k  1 s t o ł o w e ,  wielkie, piękne, 
wybrany 5oie kilowy koszyk franco 

W ielkie śliw ki stełew * wegier- 
I Ł S i l -

702

s ł. 1*20. W ielkie śliw ki' stełew*  
ski z ł. 1*25 za zaliczką w ysyła  
borbnseh, Zaleszczyki.

H*: k a n a ł*  n i  c a  de sprzedania. 
Z aaojskiege 2, podwórze na lewo.

U / f ł s y  na eytrę. fortepian aodziso- 
YY nie. Sakoła Władysława Mańkow

skiego, Małeckiego lu . 706

I f a n z y n  g s a l a a t e r y j s z y  pod ftrną  
u l  M ł t m a r k y  6  H U s  wo Lwowio, 
potrzebuje p r a k ty k a m ta n ie j a e e w e g o .

poszukuję pi mijanego zajęcia, lub 
! uczenia dzieci. Poriadam języki fran

cuski i rosyjski. Adres: ulica S-larni 
d. Nr. 2. >o lieszk. blisko kolei Karola 
T -dwika. 709

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od *ryn

W Wiednia, I. Beiirk, Graben 10.
Wychodzi co tydzień. A b o n a m e n t  c a ło - o c z n y  (52 numers)

udziela się s u m ie n n ie  I M k o sa tb w .

W E J Ś C I E : D O R O T H E E R G A S S K  N r . 1 . ^
—*1<ł 1 a ł-  — Wszelkie objaśnienia o  lo k a c j i  l  w » r to f ic | s p e h n la c y jn e l

N* żądanie numer okazowy bezpłatnie. 1—?

2 pokoje kawalerskie z balk eaem. Syk- 
stueka 48. zaraz

Pe m l e a w k a n l e  do najęcia dla pp. 
studentów z wikt-wt, pnafasm i notzgą 

od U l oiteraastu  de s  ssnast i ifia  
mość u w łaścleieie praeowni Maohi 

dej Adama Bratkowskiego w gmaohn 
hr. Skarbka we Lwowie.

Korstpsndeiieja prywatiia.

P maeowmla snklea dMadtlelt
i  ubiorków daleeinnyek M . W a *  

t n l e w a k l e j ,  Lwów, ul. Akadaaioka  
1. 8. Nauka kroju francuskiego i. sayeia 
sukien. W eselkie zleoenia załatwia się  
w najkrótszym esasie. Przy zamówienlash

doi

os

rewinojl uprasza s ę o przyzłanle 
irze leżąeego stanika, długos ei przodu 

i  objętości w kłębach. D la
dTzieot: wiek, objętośó w pasie i p: 
siaeh, długeść ed wszyoia kołnli 
przodem. Na żądanie próbki mati 
sezonu bieżącego — franco.

ier- 
erza 

ma tery j

M ... 1 Najdroższy, aiosceniony ak 
kie mój I B ła  m  eię na wnsyatke w świe 
c ie r przebacz i i ,  m  rozpacz nuta mio 

tła i  niewiem, co się ze n n ą  dz 
«łqję bafńzo. I  przysięgam, m  nigdy 

więcej. Prosi o pr zskaóaonio. T... D... 701

Świeży transport

Haftów
na kanwie i innyeh najnowszych ma- 
teijałów otrzymał i poleca po cenach 
najprzystępniejszych handel towarów 
2002 drobiazgowych 1—6

A n t o n i e g o  E m l o r s o
we Lwowie, % “ Ł l H6.

Utrzynnja równi-si . — Ijcw przy- 
bory do rebienia kwiatów.

Postawiony na jednom a wybitnych 
■tazewisk w. walioji, dla beakn znajemo- 
śei petznkuję drogą dziennika znajonosci 
s osobą jnż starszą (moio być wdową 
i mieć okełe 40 lat) inteligentną i P™f‘ | 
■toiną w eeln zawarcia nałżońatwa. M 
jątka nie wymagań żadnego, ale żyez^ 
bym sobie aby ta osoba była bezdzietną 
D la etrony interesowanej, a zzlaehi aie 
myślącej bliższych wiadomości m >ię 
■dzieła się : Lwów, Plac Smolki 3, drzwi 
20. 6»7

Handel założony w r. 1789. 1036 1-15

c ł d  ń s k o - r o s y  j  s k ą
poleca

najtaniej

Lwów

Rynik 45.

L f i k t e r y d< kafiA.-to malowania. 
W u - >  peta sbj i ir .iarjaly

lakier eze, >alarskle pozłetnioze, 
tj nn>*Tv ’ artki lusuraki .

lakiajpt do zaw  >« tania
10 l - y  

» «

F s i r k j  i
. pedżóg.
I f o d k l  s in s lm f e k e r
i wszystko, asego kto lk potrsobaji 

doofa c»a -ajtr-lej
J J ź  W iednia!! 

Albin Crajewaki
Wien, IY. ' jaoner Hanptstrasse 51.

Przy o. k. zawodowej Szkole 
ś ,r ’ iej w Świątnikach jest do 
obaadzenii posada naaezyoiela da 
nor' ;i rysoaka geo&ietrycznegu, 
geometiji i nauki o rentach jązy- 
k r  niemieckiego i buchalterji.

Powyższa poaada bądzie obsa
dzona za kontraktem i roozną re- 
m un^ pją 840 ot. w? a.

K ndydaei mają zwc podzniz, 
•ryatdijwzne do W ys:‘ie) c. k. 
Ministerstwa Wyznań i Oświaty, 
wraz z metryką, „życiorysem i do 
wodami uzdolnieni, przedłożyć naj
dalej do 20. wrze ni a b. r . Kierc 
wniotwn c. k. zawodowej Szkoły 
Husarskiej w Świątnikach.

Z Kierownictwa e. k, zawodowej 
Szkoły Huzarskiej w Świątnikach

Świątniki S. września 1898

i C ! A  <*

>
>>
>

Wyłączny skład dla całej Galicji
Oryginalnych pługów, słowników i Innych 

wyrobów 1902 - 1

1 !  IB a d la  S a e k a
w Plagwitz pod Lipskiem

^  s - -A.. B U B B B A  S y n ó w
we Lwowie, ul. .Tsgiellońska 1. 13,

Częśei składowe w zapasie. Cenniki gratis i franco.

!?  W 8-mii klasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym |C

W ik to r j i  N ie d a a łk o w s k ie j |
K  u l >  J a g i e l l o ń s k a  1 7 .  U

Wpisy uczenie .tak doobodząęych, jak pensjonarek, zacząwszy od dnia 
sO. sierpnia codziennie między 10. a 6. 1961 1—3

Zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą. 
O p a k o w a n i a  n i e  z a l i c z a m .

^  ^ ^ K o n c e m j o n o w a n a  s z k o ł a  m u z y o s n a

KLAUDJI MARKIE WICZO W EJ

‘T T n d n ln ln n a  p a n i  a  pssznkuj* 
U  lekeji dla . początkując >h 1 de klał  
środnleh noi^iacaająeyek. Bliiaaa. wia 
donośd w mag ayni m ód l kłowa nr. O. 
Lwów.

K  
*
U  B o k  a z k n ln y  r o z p o c z ą ł  s i ę  d o l a  5 .  w r n e f in i a .

Winogrona feslawsble kuracyjne
z c c z e p n  w łn z k le g o  1948 1—?

otrzymuje co dnia świeu i poleca

k u M  K A M IL I  BA ŁLA BA NA  TTf Lwowie.
Łaskawe zlecenia . prowincji uskuteczniam odwrotną poczt

pCiOtO((l)OOIOOC20IO<OMO(OKlX>OOCOCt: 
Magazyn S c h a y e ró w

Lwów, ulica Karola Ludwika l. 5, 
poleca swój świeżo zaopatrzony wielki skład komisowy

Płócien i bielizny stołowej
a o, k. nprzywllowanej ftbrykl 1971 1 -

1ud, O berle ith n era  i  Synów .
WIELKI WYBÓR 

lir tiu g ó w , p e rk a li , b ie lizn y  d la  p a ń  i m ę ic zy c u , pot.- 
czocb , o k a rp e tek , c h u s te c z e k  i t. d

.«c4xxxaoKXx xxxxxx)io>oci(xx^; 

A u g u s t  S chellenberfe  i  S y n
Dom bankowy I kantor wymiany

j  we Lwowie, ulica. Karola Ludwika 1. 1.
U  Z a ło ż o n y  w r o k u  1853

B kupuje i sprzedaje wszystkie papi&ry warto^oiewe, ^
losy, waluty itd. i9Go i ?

B r o m e s /  d o  w s z y s tk ic h  c ł^ g n le i l ,  l« sy  n a  f f  
r a t y  i przeDrowadza n h e z p ie c g e n ló  loaów , ^

Zlecenia t  prowincji eałatwia się jak najtaniej łdwrotną pocatą. u
* £ *  W R F W F ł r  i v  3 '

35 rozpoczyna kurt nank z daiofo I. nr^oónła b. r.
Nanka odbywać eię będzie w III. ed«*iał*< , , m ianow icie: I. dla peoząt- 

knjąoych. — n .  wyższym. — U l  d l rydeskenalenia gry. 
Infermaeyj 00 de bliższych wari uk< w, statutu, tudzież rosUoda  

godzin— zasiągnąć można bezpłatnie w szkole p n y  ni Taatralnoj L 8 .II 1.
Tamże istnieje s k ł a d  I w y p o ż w e s n lm lm  pełoie nowymi for- 

tępi* nów. 1947 1 - ?

* ta
i grs

©

ś
ii^  o

a  “
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^ 1

Fabryka m m -*

m a m
Boranie, OnaptotrnMi

K o r n

3 S £ S
ozolkieb gatunków maszyn do 
m 1 mnnmm.ihpioenłczycb, 

jako t« : ( i t r y  c p*Kmi, p8fy eyrknlarno i pa
smowe, ■ ssąyu j do obrabiaua, do fryaow, »a
kietów, aagł d w ż , do wyrabiani* wetr’a drao- 
mej, s e wanii tokarnio do drsowa 1 t d. 

następnie tokarnia do żolaaa i metalu, masayny 
iertnicne, nShapingu-masByny, heble masaynowe.

spindelprasy. 1678 1—12
Kompletne unądnenia fabryk wszelkiego rodaeja. 

Zakładanie transmisyj i t. d.

O O O O O O ŻO O O O O O O O O O O O IO O O O O O O
KANTOR WYMIANY 

c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w iln o  roflzain nap;

x x x x x x x x x x  x o x x x x x x x x x x x n
P S Z E B l o ę  O R T G l B A L a ą  j j

TKE1
po nader niskich cowuob polec j do dbiMOOf ‘Iow.

ikdioyjBkici akcyjne Towarzystwo Handkwe
Id83 1- -7

Shm $ntM X M **U

2  w a g i m o s to w e
po 80 centnarów, (klgr. 4.009), całkiem 
nowe i nieużywane, pochodzące ze sła
wnej fabryki B u g a n y i db Comp., sili 3 
zbudowane, z żelaznemi trawersami, 
skalą i ruchomą wag^, ni zbędne dla 
każdego większego przedsiębiorstwa, bro
waru, gorzelni, gospodarstwa, a gminie
1 kopalni, pod grzywną sł. 100 nrzęde-

downie polecone, tudzież

2 wagi do w ażm ia bydła

'> K a k id J  lii  s b a tp  żHIÓihh - .o sy jsk le j
EDMUNDA RIEDLA

wo Lwowie, plac marjąeki 10, 1015 1-7
poleca

h e r b a t ę
zbioru majowego:

*/, kl. Cosgo . zł. 160 
toiiohsag czarna . 2 — 

„ zbiór majowy 3’ — 
Kaysow czar. _ . . 4 — 
Meiaa|e de Lond. 4 — 
Wyslawkl h e r b a -

oiane................ 1 9V
Wyslewkl najlep

szych herbat. . 1'60

poleca najlepsze gatunki

K A W Y
t i  aromatyczny”

łpgr.

-“te.

>o■ XJ

0  •
u.’*

h  -d1 o
W .2 

'a... o
irs 
55 «  

o
° H
o M

3  - ias o

-3-5-o*
£  °•  0 .1

O  A o  £
P  S

i w ity
po karsie dziennym najdokładniejsaym, nie licząc żadnej prowiaji. 

J a k o  d o b r ą  i  p e w n ą  lo k a c ję  
p o l e c a

4V /0 listy hipoteczne, 1010 1“ ’
5®/. listy hipmteozae prenąjowase,
5°/. w * bez preuąji,
41 ®/, listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego* 
4 7 °/t „ Bonka-krajowego*
4‘; °/. poży zkę krajową galicyjską*
4 U pożyczką auj al. koron re 
4% pożyczką prapęaaeyjną galieyjsli „
5°/. w A akowińal ą*
4Vz7o poAyoiką WMdorÓktojL kolei państwowej,

KŚSŁrtow?a!S7 ‘ "3S3S:
po  cenach najkorxyc$M e}»zyeh. 

U W A G A :  Kantor wymiżny Banką bipotooanegocPrsyjw^a od

W A M .  P O O * * 1*  ;
dynie aa potrąceniem raecaywistyon cohww.

Do efektów, a  któryeh i h  f f e  “ 5 k? K y’wrobi aa awrotom sitów , któro sam panosi

P. T. kaps 
scowo pt 
gotówką,

q  nowych arkusz oponowych,

o o o  '  “

każda na klgr. 1.000, rowe i nieużywane, 
bardzo dokładne, w każdej stajni opado
wej niezbędne, ze skalą i ruchomą wagą.
z poręozami i schodami, z tejże samej ___   ■
sławnej fabryki pochodzące, ur/ędownie 
cechowane, pojedynczo, dla brakn miej- —  

sca bardzo tanio do sprzedania.
Eisenmóbel uod Wargoo-Lager

I. Seilerstadte 12, im HofjtewBlbe rechts 
Im W iem . 1594 l

e smaku czyst'
które rozsyła fi r  _

iżdąj stacji pocztowej z*/, 
w wo«oz

r-ortOt ............ ^
Cnb. (nb. - S*50 * — 00
Otflon mielona - 10’— , 1*—-

, przedni* lo-do „ j-ot
V n śrub, ilorn. 10-75 , 1-08
» » perłowa 10 75 . 1-0Z

Mooea arabska aromat. 10-75 „ 1-08
Jawa złoła . . . .  10-75 * l ’0«

W  Opakoffunia n ie  liczy  aię. *■
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

akcyjne Town>yfttwo ubezpieczeń na życie i ront
Wiedeń I. H6hei Harkl 9,

. ner. Ajencji dla fial cjf l*wów, ni. Osamllńskleh 1,1B.
Na|ud ‘ ■" |  a  ‘ larżi pr wypłaof aharpieor- L

8 —  ubezpieczeń a końcem 18 >2 t
^6424. polio 1 9400.090 ił. kapitał r aUapipo^one^t.

Hjiądsy t—(i ubr pieeseąia robotników:
4I.82J polic 1 5,540. i- kwitło ubesp iceonego.

Zakład gwarantoje
« .  V J  E I P I E C I E N I E *  

na żyele la«ur zewe wsayatkiei kombimacjach za tanie ml 
premjamt i majlopszeml warunkami.

Nadaje się ono szczególniej do wprowadzonego w Anstrji ubezpie- 
osnoi ludu 1 robotulkAir aa premjami tygodniowomi od 8  do 10 kr«, 
°r»a sa premjami miesięeznemi. Wyjaśnienia o pobierania wpłat u be pie- 
ezeń 1 -imaw tma agentur ushtecznia

Dyrekcji MAllianz“, Wiedeń, I- Holper Markt i.
Eaatąpoów poeaakaje się. 3d2 1—3

J i

n S Ł A D  K l
A r tu ra  K o ic ick iego

poi gedłem 1071 1—7

„sTR nm 41
we Lwgwte, g l Own llńeklph 1 11,

wchód takż s ulicy Cicha}
poleca tyłka nąJicpaM i p *U 

po cenach owa th.

Ctllu, lattę i łiffifahk

Asygnaty kasowe
dniowem wypowiedzeniem

Asygndty kasowe
S5 B dniowem wypowiedzeniem,

wezygBdr zaś znajdujące się w obiegu Ąl,°l0 AlJgBftty 
k a m a  ■ 90 dniowem wvpow êdłBniem o p r o c e n t o w a n e
będ« i t o t s a n y  e i  dalą t  Maja 1S90 r. po 4e/, 'fe

z 30 dniowem terminom wypowiedzenia.
Lwów, dni* 31. Stycznia 1890. 1006 1—?

D y re k c ja .
Przedruk a le  będzie płacony.

Ceny zniżone o 16%

W RADYMNIE
Stowarzyszenie zarejestrową ie z po :ką ograniczoną 

i subwencjonowane przez Wyaotr Wydzia krajowy we Lwowie 
p o l e g a  s w o j e

wyroby powroźnicze i sieciarsltie
tudzież

d u j  4 o  a a u y g .  11 j  k a fa r o w e  i  prom w w e, 
g u r t y  d o  w ybij Ak j ó i  "w o b ó d o lk l *ia 

k o r y t a n o  l i p .
Wszelkie wyroby ozdobne, jako to: nakrycia salonowe na 
fitół, firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki 
myśliwskie, hamaki, sieci io  polowania, sieci na kopie od 
much i śniegu i t d. wykonywane bywają starannie na 

osobne zamówienie.
Towarzystwo potlada swe składy kamień we:

we Lwowie: Centralny Bazar krąjawy; *605 1—?
myślu: Bażar im. Zybliklawieza;
lH*e6« la : Bazar nowiztoweco Ti

uy B
w P rzem yśla: Bażar im. Z ;blik la'w i«ą: . , „

Stanisławowie: Bazar powiatowego'Towarzystwa handlowego; 
Lańeneie: Towarzystwo produkcyjne i rzndlowe;
D ęb icy: Towarzystwo handlowo. . .
Tarnowie: Handel p. Antoniego S l̂dersąiego.

IN* Cenniki grat la i franca.
D Y R E K C J A  s

Kb. Lano Pastor. Maroali Swlechowski.

: jń sd  Laakawiock^ Odpewicdsial&y sa nśakijf Ądaai Knjawalo. Fafżńr z tobrtfki racrUńikicj. 2 drukami ,,D*ictinika Polskiego**, pod zarządenr Franciszka Kattnera


